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GRAMY 
W POLSKIE 
WARCABY 


Ogłaszamy czwarty z kolei turniej warcabo- 
wy na 100-polowej szachownicy o puchary: 
Głównej Kwatery ZHP, „Świata Młodych” iko- 
mendanta Częstochowskiej Chorągwi ZHP, 
która również iw tym roku będzie organizato- 
rem finałowych rozgrywek turnieju. 

Jednocześnie ogłaszamy konkurs na nazwę 
naszego turnieju. W konkursie mogą wziąć 
udział wszyscy czytelnicy „Świata Młodych”. 
Propozycje nadsyłajcie na kartkach poczto- 
wych opatrzonych hasłem: „Konkurs warca- 
bowy”'. Termin nadsyłania propozycji upływa 
z dniem 20 marca br. Zwycięzcy konkursu 
gwarantujemy dwutygodniowy pobyt na lip- 
cowym obozie warcabistów w Złotym Potoku, 
woj. częstochowskie. 

Regulamin turnieju warcabowego oraz kar- 
tę zgłoszenia zamieszczamy na str. 7. > 


Uczestnik obozu w Złotym Potoku, dosko- 
nale zapowiadający się w polskiej grze junior, 
Marek Kuciński zmierzył się z arcymistrzem 
tej gry ze Związku Radzieckiego — Włodzimie- 
rzem Agafonowem. 

Fot. Maria Moldenhawer 
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„TRZYNASTKA” 
Z POZNANIA 
NAJLEPSZA 

W BŁĘKITNEJ SZTAFECIE 


Przed rokiem zwyciężyły zawodniczki z Giżycka. 
Uczennice tamtejszej szkoły nr 2 wygrały podczas kroś- 
nieńskich igrzysk młodzieży z poznaniankami czasem 
lepszym tylko o 0,7 sek. Równo rok cieszyły się tytułem 
mistrzyń kraju. Rewanż, który miał miejsce na przepięk- 
nym lodowisku w Olecku, przyniósł sukces drużynie 
SP-13 z Poznania. Ponownie różnica okazała się minimal- 
na- 1,2 sek. Zresztą w tegorocznych zmaganiach nie było 
słabeuszy. Zwycięstwo poznanianek jest całkowicie za- 
służone. Stanowiły one zespół dobrze jeżdżący technicz- 
nie i — co ważniejsze — jeżdżący szybko. 

O walkach czołowych polskich drużyn Błękitnej Szta- 
fety piszemy dziś na str. 4. 

Fot. Z. Przybyłowski 
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Zimowe wakacje 
w Tarnowskiem 


(HSI). Połowa uczniów szkół podstawowych z całego 
województwa tarnowskiego brała udział w zimowiskach 
i obozach. Wyjechały przede wszystkim dzieci zaglome- 
racji miejsko-przemysłowych, wychowankowie domów 
dziecka oraz uczniowie, których stan zdrowia wymaga 
czynnego wypoczynku na świeżym powietrzu 

Wakcji „Zima 80” partycypowały organizacje młodzie- 
żowe i społeczne. ZHP zorganizował 9 ośrodków wycie- 
czkowych w Tarnowie, Bochni i Brzesku, TPD - ośrodek 
w Tarnowie, a SZS zorganizował 6 obozów, na których 
młodzi sportowcy przygotowywali się na igrzyska i spar- 
takiady młodzieżowe. 

Te dzieci, które pozostały na ferie w domach, miały 
zorganizowane zajęcia zimowe w szkołach, uczestniczy- 
ły w choinkach noworocznych, rozgrywkach sporto- 
wych, klasowych i międzyszkolnych, kina i teatry otwarte 
były dla grup szkolnych, prowadzone były zajęcia w ko- 
łach zainteresowań, organizowano wycieczki do zakła- 
dów pracy. W sumie z akcji „Zima 80' skorzystało około 
70 tysięcy dzieci i młodzieży. (opr. ew) 


% ECHOSONDA! % 


Rodzina 
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Ogłaszamy dziś błyskawiczną echosondę dla 
wszystkich. Jej tematem będzie rodzina. Twoja, 
kolegi, przyjaciela. Jaka jest, czego jej brak, jacy 
w niej jesteście? 

Poniżej przedstawiamy kilka pytań. Spróbujcie na 
nie odpowiedzieć 

© Jaka jest Twoja rodzina? 

© Co byś w niej zmienił, a co ci się w niej 

szczególnie podoba? 

© Jacy są Twoi rodzice? 

© Czego od nich oczekujesz, a czego oni od 

Ciebie? 

© Jaki Ty jesteś w tej rodzinie? 

© Jak wyobrażasz sobie swój przyszły, własny 

dom? 

© Ty wroli matki (ojca) — jaki będziesz? 

Czekamy na listy! Nie zapomnijcie o dopisku na 
kopercie „Echosonda — Rodzina” 


Jak nas informuje Wydział Harcerski Głównej Kwatery ZHP — 
39209 drużyn harcerskich z całego kraju przystąpiło już do realiza- 
cji głównego zadania XI Turnieju Wiedzy Obywatelskiej pod ha- 
słem „Album-Polska 1980”. Zadanie polega na zebraniu materia- 
łów obrazujących dorobek, zachodzące przemiany i perspektywy 
rozwoju poszczególnych miejscowości u progu lat osiemdziesią- 
tych. 

Zasób informacji zawierających rys historyczny poszczególnych 
regionów jest coraz większy. Harcerze sięgnęli do kronik, albu- 
mów, monografii będących w posiadaniu urzędów miast, urzę- 
dów gmin, szkół a także osób prywatnych. Przeprowadzili szereg 
rozmów z nauczycielami, rodzicami i znajomymi, które wzbogaciły 
ich wiedzę o tym, co się w ich regionie na przestrzeni latzmieniało. 
Sporządzili również rejestry osób szczególnie aktywnych i zasłużo- 
nych w odbudowie ich miejscowości. Wyposażeni w aparaty 
fotograficzne i magnetofony opracowują kroniki fotograficzne 
i dźwiękowe. Zebrane materiały prezentują na podsumowujących 
zbiórkach zastępów. Porównują dorobek ich miejscowości z jej 
zasobnóścią przed laty. 

Realizacja głównego zadania turniejowego przebiega równole- 
gle z wykonywaniem przez zastępy innych turniejowych zadań 
Organizowane są spotkania z ludźmi, którzy dzięki swojej sumien- 
nej pracy i zaangażowaniu społecznemu zyskali uznanie w środo- 
wisku („Ludzie, których warto poznać”). Wiedzę o nich czerpią 
harcerze nie tylko z rozmów z nimi samymi. Rozmawiają z ich 
mistrzami, brygadzistami, współpracownikami. Zbierają dowody 
ich aktywności i sumienności w pracy. 

Podobnie jest z działaniem znawców nowoczesności (.„Ścież- 
kami nowoczesności ') i zbieraniem materiałów o obecnej działa|- 
ności i perspektywach rozwoju miejscowych zakładów pracy 
i obiektów wybudowanych w ciągu ostatnich lat („Rosły na 
naszych oczach”). A więc znów spotkanie zfachowcami-racjonali- 
zatorami z miejscowych zakładów pracy, dyskusje na tematy 
„dobra robota”, „kogo można nazwać aktywnym” itp. Podkreślić 
należy, że uczestnicy spotkań z harcerzami to często członkowie 
partii, którzy byli delegatami na konferencje Sprawozdawczo-wy- 
borcze PZPR. (aw) 


Ciekawe, na jakie historyczne tropy wpadną harcerze ze Szkoły 
Podstawowej nr 2 w Jastrowie! Nasi reporterzy byli w tym mie- 
ście; co wyszperali — znajdziecie na str. 3 i 4. 


PRZECIW SZARZYŹNIE MIAST 


PŁOMIEŃ PLAZMOWY 
pomaga wytwarzać 


> OWstił Komitet 300H6Gi4 Gdkięczy 

wiedeńskiej króla Jana III Sobieskiego” 
WIEDEŃ PRZYGOTOWUJE SIĘ 
DO UROCZYSTOŚCI 


W 1983 roku minie 300 lat od dnia, 
kiedy Jan Ill Sobieski wyzwolił Wiedeń 
i osiągnął zwycięstwo, które miało decy- 
dujące znaczenie dla dalszych losów na- 
rodów Europy. Z inicjatywy Towarzystwa 
Austriacko-Polskiego i Związku Polaków 
w Austrii „Strzecha” powstał komitet 300- 
lecia odsieczy wiedeńskiej króla Jana lil 
Sobieskiego dla koordynacji imprez zwią- 
zanych z jubileuszem. Pierwsze zebranie 
tego komitetu odbyło się na początku 


"roku w sali herbowej wiedeńskiego ratu- 
sza. Przybyłych gości powitał burmistrz 
Wiednia — Leopold Gratz. Przemawiał b. 
wicekanclerz Austrii, honorowy przewo 
niczący Towarzystwa Austriacko-Polski 
go dr Fritz Bock, przewodniczący Tow: 


| iĘ Polsko-Austriackiego prof. Stani- 


sław Turski. Obecny był członek PAN prof. 
Zbigniew Abramowicz z Krakowa i długo- 
letni przewodniczący Tow. Austriacko- 
Polskiego dr Theodor Kanitzer. Są już 
pewne plany rocznicowe, a więc Muzeum 
Miasta Wiednia zorganizuje wystawę po- 
święconą temu wydarzeniu, ukażą się pu- 
blikacje poświęcone postaci polskiego 
króla. Wkrótce rozpocznie się cykl wykła- 
dów i odczytów znanych uczonych pol- 
skich i austriackich. Mówi się również 
o budowie pomnika króla Jana Ill, który 
stanie w Wiedniu. Austriacy na ogół wie- 
dzą o udziale króla polskiego i jego wojsk 
w wojnie z Turkami, ale imprezy związane 
z rocznicą a i sam pomnik przypomni im 
znaczenie tego zwycięstwa. A 

t) 


-RÓŻNOBARWNE BETONY 


WĘGRY (PAP). W jednym z tutejszych 
instytutów naukowych wynaleziono me- 
todę uszlachetniania powierzchni betonu, 
dotąd chropowatej i szarej, a zarazem — jej 
barwienia. Metoda jest cenna ze względu 
na to, że dotychczasowe technologie ma- 
lowania domów budowanych z wielkich 
płyt są kosztowne i nie zapewniają ani 
trwałości kolorów, ani ich należytej jakoś- 
ci. Węgierska metoda opiera się na tech- 
nice plazmowej. Powierzchnię betonu 
stapia się mianowicie przy pomocy pło-. 
mienia plazmowego, a gdy płomień zgaś- 
nie, stygnąca powierzchnia przyjmuje po-__ 
łysk szlachetnej ceramiki i lekko seledyno- 


wą barwę. Jeżeli chce się uzyskać inne jej 
kolory, należy przed rozgrzaniem pokryć 
ją tlenkiem odpowiedniego metalu. Pod- 
czas nagrzewania tlenek wtapia się w be- 
ton, tworząc powierzchnię trwałą, odpor- 
ną na niskie temperatury, łatwo zmywal- 
ną i bardzo kolorową. Dotąd uzyskiwano — 
w zależności od użytego tlenku — barwy: 
czarną brązową, niebieską, zieloną i białą. 
Od pewnego czasu w jednej z budapesz- 
teńskich fabryk domów czynnych jest sie- 
dem linii produkcyjnych z płomieniem 
plazmowym, a urządzenie zainstalowane 
na każdej z nich pozwala zabarwić 50 m* 
betonu na godzinę. (tok) 


JESTEŚMY 
POLAKAMI 


„Przejdziem Wisłę, przejdziem Wartę, bę- 
dziem Polakami...” śpiewali żołnierze Legio- 
nów Dąbrowskiego we Włoszech marząc 
o wolnej Polsce na sto z górą lat przed 
odzyskaniem niepodległości. Byli przekona- 
ni, że tylko w wolnej Ojczyżnie można czuć 
się naprawdę Polakiem. Pieśń ich tęsknoty 
i wiary w odrodzenie Polski stała się hym- 
nem narodowym. - 


Od ponad 60 lat mamy wolną i niepodległą 
Polskę. Jak oni marzyli - jesteśmy Polakami 
w swoim kraju. To silne poczucie przynależ- 
ności narodowej rodziło się właśnie w czasie 
ponad stuletniej walki z zaborcami o odzy- 
skanie niepodległości, hartowało się 
w śmiertelnym boju z hitlerowskim najeżdz- 
cą. A co nas łączy dziś? Czy tylko te patrioty- 

_ czne tradycje? 

Przed 35 laty władzę w Polsce przejęły 
nowe siły społeczne — klasa robotnicza we-- 
spół z chłopstwem i pracującą inteligencją. 
Zlikwodowana została burżuazja i obszarni- 
cy — klasy, które żyły kosztem ludzi pracy, 
i nędza, jako zjawisko społeczne skazujące 
dużą część narodu na przymieranie głodem. 
Rozpoczął się długi i skomplikowany proces 

społeczeństwa socjalistycznego. 


budowy 
Nie ma dziś w Polsce klas i warstw, których 
interesy byłyby między sobą sprzeczne 
w sposób nie do przezwyciężenia. Zmniej- 
_szyły się znacznie różnice w sytuacji mate- 
rialnej ludzi, w uprawnieniach i świadcze- 
_niach socjalnych, w wykształceniu i przy: 
_ towaniu zawodowym. jsi 


- bywać średnie wykształcenie ogólno- 
a Odeszło w przeszłość wiele z te- 
_ go, co dzieliło Polaków jeszcze po odzyska- 
„_ niu niepodległości. To zasługa socjalizmu. 
- Przemiany te następowały pod kierownic- 
twem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni-. 
czej. Jej program — wyrastający z dążeń 
i aspiracji klasy robotniczej, ze stuletniej tra- 
dycji walk o społeczne i narodowe wyzwole- 
> _nie polskiego ruchu robotniczego — stał się 
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„Serce'”' Linotronu — tu odbywa się naświetlanie błon fotograficznych 


Kuchnia ,,Świata Młodych” 


Linotron — to brzmi dobrze... I nowocześnie. „Pismo składane jest techniką fotoskładu 
w systemie Linotron 505TC” — obwieszczają nie bez dumy na swych stopkach niektóre redakcje. 
My — „Świat Młodych” — akurat nie obwieszczamy, ale moglibyśmy, bo i nas Linotron składa. To 
znaczy — sprawia, że nieefektowna kupka maszynopisów, zapiętych w teczce z napisem: taki to, 
a taki numer ,,ŚM” — zamienia się w osiem gazetowych kolumn, zapisanych na błonie fotograficz- 
nej. Pozostaje tylko je wydrukować. 


Podzwonne 
dla ołowianych 
czcionek 


zadanie, to przetłumaczenie tekstu na 
taki język, który zrozumie komputer. 


doszły więc wspólne dążenia 


są 


ne działania w urzeczywistnieniu pro- 


la inżyniera Bogdana Krzęczko 

z Zakładów Graficznych „,Dom 

Słowa Polskiego” i współpracu- 
jących z nim ludzi zaangażowanych 
w swą robotę, ale i żyjących w szumie 
fachowych terminów — w czasach, gdy 
uruchamiano tutaj tę technikę, nie na- 
zwa miała znaczenie. Liczył się fakt, że 
Linotron to 


fotografia i elektronika 


Słowem — nowoczesność, tak bardzo 
widoczna w światowej poligrafii. I-co 
najważniejsze — od pewnego czasu wi- 
doczna też i u nas. Zastępowanie meta- 
lu i czcionek składem fotograficznym, 
stosowanym już w szeregu zakładów 
w kraju — to jeden z jej przejawów. Dla 
wielu wydawnictw oznacza to nową 
epokę... 


Także dla „Świata Młodych”, który 
w dużej mierze dzięki nowej technice 
stał się zupełnie innym pismem. Zdą- 
żyliśmy się już z nią zżyć, poznać jej 
blaski i cienie... 

Wraz z inż. Krzęczko przekraczam 
drzwi z napisem: ,,Fotoskład” i zaczy- 
na się moja przygoda z nowoczesnością 
w poligrafii. Ale zaczyna banalnie. Oto 
leży sobie na stoliku kartka maszyno- 
pisu — trzydzieści ponumerowanych 
wierszy, na górze i na dole specjalne 
rubryki — tu redakcja podaje niezbędne 
informacje dla drukarni, tu odpowied- 
ni redaktorzy składają swoje podpisy. 
Taka kartka — to dla mnie codzien- 
ność. Ale — co się z nią dalej dzieje? 

Teraz powinien przyjść zecer i za- 
cząć zawarty na niej tekst składać — 
mozolnie, czcionka po czcioncć. Ale tu 
nie ma zecerów. Są programiści. Ich 


Nie wystarczy zresztą przetłumaczyć 
w ten sposób tylko słów — trzeba też 
poinformować komputer, jak mają wy- 


glądać stronice przyszłej książki czy 


też kolumny gazety — jaki ma być krój - 


liter, a jakie rozmiary, szerokość, czy 
tekst ma być wydrukowany pismem 
cienkim (czyli „jasnym”), czy gru- 
bym, a może pochyłym — „„kursywą”? 
Trzeba tych dyspozycji przekazać 
komputerowi całą masę. Bo też elek- 
troniczna mądra głowa niczego sama 
nie zrobi jak należy, o ile przedtem 
człowiek nie poda jej dokładnej instru- 
kcji. Złoży nam wspaniałą gazetową 
kolumnę — ale przedtem my musimy ją 
sobie umieć dokładnie wyobrazić. Pra- 
ca programisty stanowi więc dobry 
przykład na to, od czego elektronika 
może ludzi zwolnić, a od czego nie 
może. Programista — to jakby współ- 
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czesny zecer, który został zwolniony 
od mocowania się z czejonkami, ale nie 
od myślenia. Wykonuje on tylko twór 
czą część zecerskiej pracy, bez czego 
jak mówi inżynier - życie byloby tu 
nudne, aż strach 

Skoro wiadomo już dzięki pracy 
programistów, jakie rozkazy otrzyma 
komputer, przychodzi czas, by mu te 
rozkazy wydać, Specjalnie przeszkolo: 
na maszynistka zasiada przy pulpicie 
urządzenia, podobnego do maszyny do 
pisania, Z tą różnicą, Że wystukuje się 
na niej nie tylko litery tekstu, ale i owe 
rozkazy (służą temu specjalne, dodat 
kowe klawisze) i że ten nowy maszyno- 
pis jest... dziurkowaną taśmą. Innego 
komputer nie czyta 

Wszystko to może się odbyć i bez 
maszynistki. Jest tu bowiem urządze- 
nie, które samo odczyta redakcyjny 
maszynopis i przepisze na taśmę. Tyl 
ko, że to piekielnie wybredna maszyna 
- przyjmuje wyłącznie maszynopisy 
idealne, na papierze o ściśle określonej 
białości, gramaturze, grubości itd. In- 
ne ignoruje. A że w gazecie trudno 
przygotować teksty aż tak pedantycz- 
nie - bo trzeba do nich w ostatniej 
nieraz chwili coś dopisać, nanieść 
zmiany, a poza tym trzeba by wyposa- 
żyć redakcje w specjalne maszyny sys- 
temu IBM - przy składaniu „ŚM” 
i podobnych mu pism nie korzysta się 
z tego automatycznego odczytu 


Linotron 
we własnej osobie 


Wchodząc do pomieszczenia, gdzie 
on pracuje, doznaję znów czegoś w ro- 
dzaju zawodu. Bo oto mam przed sobą 
dwie metalowe szafy, w których, sta- 
rannie ukryte przed okiem, mają się 
dokonywać tajemne zdarzenia. Swoją 
drogą — o ileż łatwiej byłoby pisać 
o klasycznej drukarni, o zecerach 
dźwigających metalowe płyty, o ich 
zmęczonych twarzach, o trudach przy- 
gotowania tzw. gorącego składu, 
o związanych z tym niebezpieczeńs- 
twach dla zdrowia. Tu — na pozór nie 
dzieje się nic. Że tak nie jest — mogę się 
dowiedzieć tylko z komentarza mego 
przewodnika. 

A więc... taśma, na której zakodo- 
wano przy pomocy układów dziurek 
litery i polecenia dla komputera, wę- 
druje do czytnika. Tu pada na nią 
wiązka światła, która przesączając się 
przez dziurki pada na czułe elementy 
elektroniczne. Te odpowiadają impul- 
sem elektrycznym, przekazywanym 
komputerowi. Dzięki nim ,„rozpozna- 
je” on przesłane rozkazy. 

Komputer kieruje z kolei innym 
urządzeniem, naświetlającym błonę 
fotograficzną promieniami z lampy ka- 
todowej. Promienie te biegną przez 
wykroje liter, dzięki czemu właśnie 
obraz żądanej litery zapisuje się na 
błonie. Jest ona zaraz na miejscu wy- 
woływana i suszona. Efekt? Z szafy 
wydobywa się przeźroczystą kliszę 
z czarnym obrazem liter, ułożonych 
w szpalty, zaopatrzonych w tytuły — 
zgodnie z życzeniem wydawcy. Wy- 
twarzanie klisz z tekstem — to właśnie 
fotoskład. 

Dzięki temu, że komputer posiada 
umiejętność przenoszenia wyrazów, 
niełatwą dla niejednego ucznia, można 
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właśnie formować szpalty — i to bardzo 
różnie. Mogą być proste i z wycięcia 
mi, albo w formie chorągiewki, Ma to 
wielkie znaczenie przy składaniu mniej 
typowych pozycji wydawniczych, jak 
choćby encyklopedii, gdzie tekst po 
przedzielany jest tabelami, wykresami 
i rysunkami o nietypowych ks 
Dzięki tej technice składanie słowni 
ków, leksykonów itp., dawniej trwają 
ce po parę lat, zostało skrócone do 
kilku miesięcy. Rewolucja! 

Maszyna jest w stanie naświetlić 200 
tys. znaków na godzinę. A jak bardzo 
upraszcza korektę... Mając tekst na 
błonie można w kopiarce raz-dwa zro 
bić odbitki na papierze. W ten sposób 
powstają próbne szpalty, na których 


ach 


potem w redakcji wylapujemy błędy 
Tu, na fotoskladzie, odbywa się też 
korekta ekranowa. Specjalny aparat 
odczytuje tekst z dziurkowanej tiśmy 


przetwarzając go na litery, które zielo 
nym blaskiem zaczynają świecić na 
ekranie. Po czym — zaglądając to na 
próbną szpaltę, to na ekran, przy po 
mocy klawiatury dokonuje się korek 
ty. Jej wynik znów zostaje w formie 
dziurek zapisany na taśmie — komputer 
dostanie rozkaz poprawiania. Tutaj 


łatwo poprawić 
każdy błąd 


Kiedyś, gdy zecer złożył tekst litera 
mi nie tego, co potrzeba kroju — musiał 
rozbierać skład i wydłubywać Źle zro- 
bione wiersze. Tutaj wystarczy wrzu 
cić do kosza złą błonę fotograficzną 
i wydać komputerowi rozkaz zastoso- 
wania liter innego kroju 

Aż dziw bierze, że w tej sytuacji 
w gazecie mogą jeszcze być błędy 
A jednak... Przechodzimy właśnie do 
stanowiska, gdzie odbywa się montaż 
Klisze ze szpaltami są przyklejane do 
planszy w taki sposób, że tworzą ko- 
lumnę gazety — według projektu redak 
cyinego grafika. I tu widzę, jak monta 
żystka wycina właśnie nożykiem z (e- 
lietonu Krzysztofa Żaka jeden wiersz 
z błędem, by zastąpić go nowym, po- 
prawnym. A przy tym — jakże te wszys 
tkie urządzenia elektroniczne są ślepe 
i bezwzględne w powielaniu naszych 
błędów! Przekonałem się o tym, po- 
znając pracę owego „wybrednego” 
czytnika, który sam przepisuje maszy- 
nopis na taśmę. Popatrzmy, co się 
dzieje, gdy ktoś przygotowując maszy- 
nopis, zrobi taki oto niewinny błąd: 
pisząc „,10”, użyje zamiast zera dużej 
litery „O”. Dla oka — żadna różnica, 
dla maszyny — wielka. Bo widząc taki 
znak — przekazuje ona komputerowi na 
taśmie absurdalny rozkaz: naświetlać 
wiersze jeden na drugim! A kompute- 
rowa głowa okazuje się tu zakurą głową 
i rozkaz ten ślepo wypełnia... 

Przy stole montażowym kończy się 
moja wycieczka — krótka, bo prowa- 
dząca przez kilka niewielkich pomiesz- 
czeń. Zapisane na błonach teksty po- 

rują dalej — jeżeli będą to kolumny 
»ŚM”, to do reprocentrum, a nastę- 
pnie na wydział offsetu, gdzie maszyny 
rotacyjne przetworzą je na normalne 
egzemplarze gazety. Ale technika dru- 
karska — to już inny temat... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. M. Szymański 


Od najdawniejszych czasów sport fascynował mistrzów sztuki. Już w epoce 

kamienia ruch i sprawność fizyczna człowieka znajdowały odbicie w plastyce. 

- Motywy walki, porażki i zwycięstwa sportowego utrwalila sztuka starożytnego 

Egiptu i Asyrii, Grecji i Rzymu. W czasie trwania starożytnych olimpiad poeci 

recytowali wiersze, oratorzy wygłaszali na cześć sportu pochwalne mowy, śpiewa- 

no utwory sławiące piękno ciała, siłę i zręczność współzawodniczących ze sobą 

Już w roku 444 przed naszą erą, sztuka stała się częścią programu olimpijskiego. 

Na igrzyskach starożytnej Hellady występowali sławni ludzie tamtych czasów: 
historyk Herodot, filozof Sokrates, orator Demostenes, matematyk Pitagoras. 

Opiewające sport dzieła sztuki są dowodem o nieprzemijaniu ludzkich upodo- 

_bań. Średniowiecze opiewało rycerskie turnieje, renesans wielbił mechanikę 

ruchu i ciało ludzkie, barok pasjonował się grą w piłkę, serso i badmintona, 

_ aholdujący uczuciom i fantazji romantyzm delektował się brutalną walką na gołe 

_ pięści. Sportowe namiętności były i są nieustającym tematem sztuki. Jest bowiem 

p _sport idealną kompozycją ruchu, wyzwoleniem dynamiki, triumfem siły fizycznej 

ESA z Ą 


© Pod znakiem sportu i... sztuki 


i moralnej nad własną słabością i nad tym wszystkim, co uległe wyidealizowanym 
siłom bożków. 

Do pięknych tradycji helleńskich — związku kultury i sportu, wrócono dopiero 
w 1906 roku naszej ery. W programie igrzysk znalazły się ponownie konkursy 
sztuki: architektury, malarstwa, literatury, muzyki i rzeźbiarstwa. Laureatów tych 
konkursów, podobnie jak sportowców, nagradzano medalami olimpijskimi. Ale 
to połączenie kultury i sportu nie trwało długo. W 1954 roku Międzynarodowy 
Komitet Olimpijski podjął bowiem decyzję o zamianie konkursów sztuki na 
wystawy i występy o programie riarodowym. 

Nie ma już na igrzyskach konkursów sztuki. Poetów, muzyków, malarzy 
i architektów nie nagradza się olimpijskimi medalami, ale ich twórczość nadal 


- towarzyszy sportowej walce najlepszych zawodników świata. Jest ona zawarta 


w towarzyszącym igrzyskom programie kulturalnym: w przedstawieniach teatral- 


nych i baletowych, koncertach symfonicznych i w programach uroczystości 
otwarcia i zamknięcia igrzysk. Różnorodny, PsP owo kolorycie i treści 
- g. w 


program kulturalny jest uzupełnieniem sportowego widowiska i dopełnieniem 
tkwiących w sporcie idei humanizmu. 

Z ogromnym zainteresowaniem śledzi świat Przygotowania do XXII I, k 
Olimpijskich w Moskwie -w stolicy piranzE ROA socjalistycznego. jużdzić 
wiadomo, że moskiewskie igrzyska będą posiadać różnorodny i barwny program 
kulturalny. Na tych właśnie igrzyskach, po raz pierwszy w historii nowożytnych 
olimpiad, odbywał się będzie festiwal sztuki, przedstawiający — zgodnie z Kartą 
Olimpijską — kulturalne osiągnięcia gospodarza igrzysk. Sportowcy i goście 
z całego świata, a za pośrednictwem telewizji wiele milionów kibiców, będą mieli 
okazję bliżej poznać bogatą, różnorodną sztukę narodów Związku Radzieckiego. 

Organizatorzy zbliżających się Igrzysk wiele uwagi poświęcają zbliżeniu maso- 
wej twórczości kulturalnej z osiągnięciami: sportowymi ii ideą ruchu olimpijskiego. 
Poza unikalnymi zbiorami muzeów, wystawami, prezentacją filmów i zawodo- 
wych zespołów artystycznych, w salach, na placach i ulicznych estradach wystąpią 
liczne amatorskie zespoły folklorystyczne. Będzie więc to spotkanie amatorów 
dwóch fundamentalnych dla wychowania dziedzin — sztuki i sportu, które trwale 
zaznaczy się w sportowym i kulturalnym życiu współczesnego świata. 

Żałować tylko należy, że niektórzy politycy krajów zachodnich, np. USA, 
Kanady, Wielkiej Brytanii i Holandii, sport próbują wykorzystać jako środek do 
rozwiązywania doraźnych celów politycznych. Jestto sprzeczne z ruchem olimpij- 
skim, którego idea służy budowaniu Przyjaźni, a nie jej rujnowaniu. 


RYSZARD RATAJCZYK 


„Świat Młodych” rozmawia z dr. Jac- 
kiem Boużykiem, kierownikiem Pra- 
cowni Dynamiki Reaktorów w Instytu- 
cie Badań Jądrowych w Świerku, dele- 


5 gatem na VIII Zjazd Partii. 


— W tym roku mija 25 lat istnienia 
Instytutu. Jest to także 20 lat pańskiej 
w nim pracy. Kieruje Pan pracownią, 
prowadzi własne badania naukowe. 
Czwartą kadencję pełni pan funkcję 
sekretarza organizacji partyjnej 
w IBJ. Niektórzy wręcz mówią, że jest 
Pan napędzany energią atomową. 

— Fizyka jest czymś co pociąga, uru- 
chamia wyobraźnię. Szczególnie mło- 
dą. Kiedy skończyłem studia, progra- 
my kosmiczne należały jeszcze do fan- 
tastyki naukowej, wybór był więc dla 
mnie jednoznaczny. Wybrałem ato- 
mistykę, ale również interesuję się as- 
tronomią. Czytuję też chętnie literatu- 


Największy 


Fot. Z. Fijałkowski 


rę fantastyczną pod warunkiem, że nie 
jest ona banalna. 


— Mógłby Pan wymienić ulubio- 
nych autorów? 


— Jest paru dobrych. Lem, Asimov, 
bracia Strugaccy... 


— Gdy przed dwudziestu laty przy- 
szedł Pan do Instytutu, czy był tu już 
reaktor EWA? 


— Tak, od roku. Swoją pracę magis- 
terską wykonałem na tym reaktorze. 
Był to okres pionierskiej i zupełnie 
zwariowanej pracy. Nie tylko ja byłem 
młody, ale i cały Instytut był młody. 
Urodził się w baraczkach na ulicy Pa- 
nieńskiej na Pradze w 1955 roku. Jego 
powstanie traktowaliśmy jako speł- 
nienie marzeń naszych wielkich uczo- 
nych: Skłodowskiej, Smoluchowskie- 
go, Sołtana. 


—- Co dla Was, młodych fizyków, 
było wtedy najważniejsze? 

— Chodziło chyba o jak najszybsze 
„nauczenie się” reaktora i o zbudowa- 
nie niezbędnych urządzeń pomocni- 
czych. Wtedy prawie nic nie mieliśmy. 
Towarzysze radzieccy zbudowali nam 
reaktor. Była to wielka rzecz, ale trzeba 
go było poznać... 

— .. i to w warunkach, które dziś 
określamy jako pionierskie. 

— Pamiętam, że pracowaliśmy z tak 
zwanym krótko żyjącym izotopem 
i trzeba go było szybko transportować 
z reaktora do budynku nie opodal, 
gdzie znajdowała się aparatura po- 


Hala fizyczna reaktora „Maria” 


—E 


Fot. D. Kwiatkowski 


zaszczyt robię swojej teczce... 


miarowa. Jeśli chciało się wyłapać 
pewne efekty fizyczne — decydowały 
sekundy. Dróg wtedy nie było takich 
jak teraz, wszędzie pełno błota. I pe- 
wien znany dziś naukowiec, a wów- 
czas młody doktor, biegał z takim pre- 
paratem w te i we wte, aż ugrzązł 
w błocie. Nie mógł wyciągnąć butów, 
a czas przecież naglił... Co było robić? 
Pobiegł dalej w skarpetkach... 

Niektóre badania prowadziliśmy 
bez przerw dzień i nóc, ekipy spały na 
miejscu. Były to piękne lata — robiło się 
po prostu Instytut... 

— Mieliście jakiś konkretny cel, pro- 
gram badawczy, który należało zreali- 
zować? 

— Dopiero w latach siedemdziesią- 
tych komisja partyjno-rządowa w jas- 
ny sposób postawiła zadanie przed 
polską atomistyką. Przedtem szliśmy 
trochę na oślep. Byłem wtedy zielo- 
nym młodym człowiekiem. Łapałem 
się za wszystko i razem z innymi uczy- 
łem wszystkiego na własną odpowie- 
dzialność i wyczucie. Pamiętam, jakim 
przeżyciem było dla nas puszczenie 
pierwszego polskiego reaktora, tak 
zwanego zestawu krytycznego ANNA. 
Pracował on na poziomie mocy zero- 
wej. Jest to reakcja samopodtrzymu- 
jąca się. Ilość wydzielanej energii jest 
znikoma. Ale wtedy zwyczajnie mieliś- 
"my stracha... 

— Że wybuchnie? 

— Nie byłoby takich skutków jak 
przy eksplozji bomby atomowej, nie 

mniej gdyby eksperyment się nie 
udał, efekty mogły być paskudne. Pa- 
miętam również emocje, kiedy pusz- 
czaliśmy MARIĘ, kolejny polski stos 
zbudowany trochę później. Urucha- 
miał go już zespół w pełni doświad- 
czony. To była już rutyna. 


POWSTAŁA Z RUIN 
KRÓLEWSKA REZYDENCJA LETNIA 


Pałac Ujazdowski 


Jeszcze otaczają go rusztowania, ale 
już niebawem ukaże nam się w całej 
swej krasie. Położony w bliskości zielo- 
nego salonu stolicy, al. Ujazdowskich, 
Parku Ujazdowskiego, Łazienek, bę- 
dzie jak niegdyś ozdobą nadwiślań- 
skiej skarpy. Zbudowany ok. roku 1600 
z inicjatywy króla Zygmunta II| na Jet- 
nią rezydencję królewską, przechodził 
burzliwe koleje losu. Wnętrza zamku 
były już zniszczone w czasie wojny 
szwedzkiej w roku 1656. W końcu XVII 
wieku przeszedł na własność St. H. 
Lubomirskiego, który go odrestauro- 
wał. W 1766 zamek kupił Stanisław Au- 
gust i wówczas całkowicie go przebu- 
dowano według projektu D. Merlinie- 
go. W 1781 znów uległ przebudowie na 
wojskowe koszary. Wreszcie przez po- 


nad sto lat (1809-1939) mieścił sięw nim 
szpital wojskowy. W roku napaści hit- 
lerowskiej na Polskę działy- się lu 
wstrząsające ludzkie dramaty. Zamek 
został spalony. W 1954 rozebrano mury 
i zpięknej królewskiej rezydencji, zau- 
tentycznego Zamku Ujazdowskiego 
przetrwały jedynie piwnice idolnepar- 
tie zewnętrznych murów. I dopiero te- 
raz znów dumnie się wznosi nad Trasą 
Łazienkowską. Powstał na nowo 
w dawnym zewnętrznym kształcie. 
| choć układ wnętrz będzie taki jak 
niegdyś, nie przewiduje się rekonstru- 
kcji artystycznej poszczególnych sal. 
Królewska rezydencja będzie dziś słu- 


_żyć bardziej praktycznym celom. (bt) 


Fot. M. Szymański 


— W jakim celu były uruchamiane 
te kolejne reaktory? 


— Uczyliśmy się budować zestawy 
krytyczne, żeby w przyszłości budo- 
wać reaktory przemysłowe. Uświado- 
miliśmy i sobie, i polskiemu przemy- 


-słowi zarazem, jakie wymagania sta- 


wia technika jądrowa. EWA jest dziś 
najintensywniej eksploatowanym re- 
aktorem w krajach socjalistycznych. 
Gdy miała kiedyś przerwę remonto- 
wą, w kraju podniosła się awantura, że 
nie ma izotopów! Okazało się w pew- 
nym momencie, że atomistyka jest 
niezbędna dla gospodarki. 


— Jak wygląda szary dzień fizyka 
atomowego? 


— Stale brakuje nam czasu. Uwa- 
żam, że wielki zaszczyt robię swojej 
teczce nie rozstając się z nią nigdy. 
Rola teczki polega na tym, że książki, 
które zabieram do przeczytania prze- 
noszę ze Świerku do Warszawy izWa- 
rszawy do Świerku. Nie mamy za wie- 
le czasu na czytanie, ale zawsze wie- 
rzymy, że jakoś go się wygospodaruje. 
Mojemu koledze włożono raz do takiej 
„zaszczyconej” teczki normalną... ce- 
głę. Nosił ją przez jakiś czas i dopiero 
po tygodniu, któregoś dnia zauważył 
tol Ta anegdota świadczy w gruncie 
rzeczy na naszą korzyść. Szary dzień to 
praca. 


— Dziś IBJ-u? 


— Dziś mamy 120 profesorów i do- 
centów. Pięciu członków Akademii 
Nauk. Swoje trzy grosze wtykamy 
wszędzie. Atomistyka jest silnym noś- 
nikiem postępu i to w dziedzinach, 
które nawet się nam z nią nie kojarzą. 
Akcelerator liniowy elektronów NEP- 


sprzętu medycznego. Okazało się, że 
napromieniowanie polietylenu zmie- 
nia jego właściwości; polietylen zapa- 
miętuje nadany mu uprzednio kształt. 
A więc produkujemy rury do złącz ka- 
blowych. Taka rura po lekkim ogrza- 
niu bardzo szczelnie zaciska się na 
kablu. Jeżeli lakier do okien przecią- 
gnąć wiązką elektronów, jego twar- 
dość po tym zabiegu jest porówny- 
walna z twardością szkła. Już montu- 
jemy takie urządzenie w zakładzie sto- 
larki budowlanej. Technologia otrzy- 
mywania tlenku itru-luminoforu do te- 
lewizorów kolorowych —została opra- 
cowana właśnie u nas. Betatron zasto- 
sowany w Lubińskim Zagłębiu Mie- 
dziowym pozwala na prawie natych- 
miastową ocenę zawartości miedzi 
w rudzie — wiadomo w jakim kierunku 
eksploatować złoże. W Śremie posta- 
wiliśmy betatron do diagnozowania 
grubych odlewów żeliwnych. Nasze 
defektoskopy izotopowe pracowały 
przy budowie rurociągów, są zainsta- 
lowane w wytwórni papieru w Ostro- 
łęce, w cukrowniach, w rafinerii 
w Płocku. To już nie młodzieńcza 
pasja. 


— Tak wygląda dzień dzisiejszy pol- 
skiej atomistyki. A co czeka nas jutro? 


— Polskiej atomistyce potrzebna 
jest baza wytwórcza. My produkuje- 
my, dajemy krótkie serie, wykorzysta- 
ni jesteśmy w 150%, a przecież jesteś- 
my jedynie instytutem badawczym. 
Potrzebny jest mały przemysł atomis- 
tyki — i tę sprawę chcę poruszyć na VIII 
Zjeździe Partii. 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał 


TWO | » 


JASTROWIA 
dzień 12 790 


- Po pięciu minutach wypuścili oficerów z oflagu w Klominie - mówi pan Jan 
Gintrowski. — Pamiętam jak dziś, przyszli tu na skrzyżowanie, elegancko 
czwórkami. Padła komenda: „Stój! w miejscu rozejść się!” My staliśmy na 
rogu całą grupą. Zaraz podeszliśmy i zapraszamy do nas - czym chata bogata 
Niektórzy przyjęli zaproszenie, tak jak Kruczkowski. Wtedy zresztą go nie 
znałem. 

Dzisiaj w centrum Jastrowia, na ulicy Kieniewicza pod numerem 12 pamiąt- 
kowa tablica głosi przechodniom, iż „W lutym 1945 r. po uwolnieniu z obozu 
jenieckiego w Klominie przebywał w tym domu Leon Kruczkowski. Jego sztuka 
„Pierwszy dzień wolności” powstała na tle zaszłych wówczas wydarzeń 
w Jastrowiu”. 

Jakież to były wydarzenia? W kilka dni po przejściu pierwszej linii frontu, 14 
lutego, zaatakowały Jastrowie oddziały hitlerowskie, które wyrwały się z okrą- 
żonej Piły. Myśleli chyba, że miasto jest puste, a tu byli właśnie oficerowie 
z oflagu. Potyczka trwała krótko. Napastnicy zostali odparci 

Sięgam po „Pierwszy dzień wolności”. Jest tam ciche, jakby wymarłe 
miasteczko, oficerowie w podniszczonych płaszczach z wypchanymi plecaka- 
mi, tobołkami. I jest niemiecki lekarz, który udziela pomocy jednemu z Pola- 
ków, bo uważa, że taki jest jego obowiązek. 

— Ja doktora Krolla dobrze znałem — mówi pan Bronisław Fortuna. - On był 
taki, że jeszcze za okupacji przyjmował wszystkich, również Polaków. Mówił 
o pacjentach: „Das ist einMensch” - to jest człowiek. On moją córkę odbierał, 
jak się rodziła w czerwcu. Późno stąd wyjechał. Chyba w 1946, ostatnim 
transportem. Był tu u nas wtedy jedynym lekarzem. Czy jego córka zginęła 
zastrzelona? Nic takiego nie pamiętam. To strzelanie z wieży, to już Kruczkow- 
ski sobie wymyślił. Tam na wieży nie ma ani śladu, żeby chociaż jeden pocisk 
się odbił. 

Cóż, dramat Kruczkowskiego nie jest na pewno wiernym zapisem zdarzeń. 
Ale mieszkańcy Jastrowia pamiętają o jego bohaterach. Kilka osób utrzymuje, 
że to właśnie w ich domu mieszkał Kroll... Gdy w 1964 r. Aleksander Ford 
zrealizował filmową wersję „Pierwszego dnia wolności” mieszkańcy byli 
oburzeni, że plenery kręcono w innym mieście, na Śląsku. A pierwszy dzień 
wolności? Pan Bronisław Fortuna, który mieszka w Jastrowie najdłużej, bo od 
1940 r. - tak go pamięta: 

— Jak „moi Niemcy uciekali, chcieli żebym z nimi jechał. Ale ja powiedzia- 
łem, że nie! Gdzie tam miałem się z nimi pchać, ja tu na Polskę czekałem. 
Spędzili nas w majątku Zagórze, wszystkich którzy byli tu na robotach. Stamtąd 
uciekłem do gospodarstwa bliżej Jastrowia. Front przeszedł drugiego lutego 
przed południem. Widzę, że z lasu wychodzą żołnierze, to ja firankę na 
wędzisko takie bambusowe założyłem, zza szopy wystawiam i mówię „chadzi 
siuda, towariszcz” — tyle to umiałem. Patrzę, a tu prosto na mnie idzie polówka 
polska. „Co, do diabła, jest? Polacy?...” mówię. „Polacy, a wy?”, „Też Polacy”. 
Taki młody porucznik był, od razu żeśmy się uściskali. A baby zaraz biało-czer- 
woną chorągiew do góry. Dopiero porucznik mówi: „Co wy robicie?! Chcecie, 
żeby Niemcy zmietli wszystkich?” Akurat gotowaliśmy świniaka w parniku. 
Wyciągnęliśmy jeszcze niedogotowanego, każdy odrąbał sobie kawał. Mnie 
jeden żołnierz saperki ściągnął, bo nowe miałem: „Ty nie idziesz, tobie nie 
potrzebne” — rzucił mi swoje zniszczone. 

Żołnierze mieli dalej nacierać na folwark w Zagórzu. Wiedziałem, że gniazda 
ogniowe są za górą pod lasem. Powiedziałem porucznikowi. Zaszli ich od tyłu. 
„Tylko „uraa!!!” było, ani strzału. Kobiety zaraz porobiły opatrunki, zwoziliś- 
my rannych od polowego szpitala. Taki to był ten nasz pierwszy dzień 

Można by tu długo wspominać te następne dni, kiedy pojawili się osadnicy 
i szabrownicy z całego kraju. Porządku strzegły patrole Straży Obywatelskiej, 
a za pracę nie było wynagrodzenia, bo pierwsze pieniądze pojawiły się dopiero 


TUN 10p i walka z rakiem. Sterylizacja MIECZYSŁAW KOMUDA 


późną jesienią. 


NIEGODZIENNE ZNALEZISKO 
RADZIECKICH GEOLOGÓW 


MOSKWA (PAP). Aluminium otrzy- 
muje się — jak wiadomo — w wyniku proce- 
sów chemicznych i technologicznych 
z boksytów. Tymczasem geolodzy radziec- 
cy znaleźli w Jakucji samorodek tego meta- 
lu. Fakt znalezienia samorodnego alumi- 
nium w przyrodzie wydaje się niewiary- 
godny, niemniej jednak specjaliści po do- 
kładnym zbadaniu próbek, wykluczyli 
wszelką możliwość sztucznego ich pocho- 
dzenia. Oprócz aluminium, w badanych 
skałach, znajdują się również inne metale 
samorodne — miedź, cynk, ołów, żelazo, 
kadm, antymon i cyna. Samorodki alumi- 
nium mają postać niewielkich, biało-śza- 
rych ziaren o metalicznym połysku. Nau- 
kowcy przypuszczają, że samorodne alu- 
minium, podobnie jak inne metale, wytrą- 
ciło się w czystej postaci z roztopionej lawy 
pod wpływem głębinowego strumienia 
wodoru. Znalezienie samorodnego alumi- 
nium jest niezwykle ciekawe z naukowego 
punktu widzenia, ponieważ wiedza o pro- 
cesach zachodzących w głębi naszej plane- 
ty jest bardzo ograniczona. 


(kż) 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


W Łodzi pierwsza w kraju 
stała wystawa lalek 


ŁÓDŹ (PAP). W Muzeum Archeolo- 
gicznym i Etnograficznym w Łodzi uru- 
chomiono pierwszy w kraju Dział Wi- 
dowisk Lalkowych, który obecnie znaj- 
duje się w stadium organizacji. Ideą 
przyświecającą powstaniu wspomnia- 
nego działu było ocalenie i udostę- 
pnienie społeczeństwu dawnych 
i obecnych zbiorów lalek, wywodzą- 
cych się bezpośrednio z kultury 
ludowej. 

Muzeum nawiązało już kontakty 
z teatrami lalkowymi w Polsce. Jako 
pierwsze przekażą w najbliższych 
dniach swoje eksponaty dwa łódzkie 
teatry lalkowe „Arlekin” i „Pinokio? 
oraz Studio Małych Form Filmowych 
„Se-Ma-For"'..Dział gromadzić będzie 
nie tylko lalki, lecz i elementy sceno- 
grafii, teksty, druki, zapisy muzyki. Już 
niedługo, w lutym bieżącego roku, 
otwarta zostanie pierwsza ekspozycja 
Pn. „Od Turonia do Colargola”. (aw) 


XI 


wol „POLSKA 19807 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


W tegorocznym Turnieju Wiedzy Obywatelskiej najważniejsze zadanie 
polega na zebraniu wiadomości o dniu wczorajszym i dzisiejszym swojej 
miejscowości, na sporządzeniu - nazwijmy to umownie - jednej kartki do 
Albumu „Polska 1980”. Na poszperaniu w starych zapisach, jak wyglądała ta 
miejscowość, na rozmowach z ludźmi pamiętającymi jej najnowszą historię 
w 35-leciu PRL, na skonfrontowaniu historii z dniem dzisiejszym. Postanowi- 
łam spróbować wykonać to zadanie turniejowe. Wybrałam Jastrowie. Bo to 
i ten „Pierwszy dzień wolności”, i — jak słyszałam - miasteczko z inicjatywą. 

W wydawnictwie prawie sprzed stu lat, w „Słowniku Geograficznym Kró- 
lestwa Polskiego” z 1882 r. znalazłam: „Jastrowie, miasto w Prusach Zachod- 
nich, na bitym trakcie berlińsko-królewskim z złotowsko-jastrowskim (...) 2 
mile od stacyi kolei żel. Ma ziemski sąd obwodowy, st. telegrafu, urząd poczt., 
urząd celny, magistrat miejski, dwie szkoły, browar, aptekę, lekarza, W 1868 r. 
miało 4914 mieszkańców, budynków 888. Istnieje jako miasto od 5 maja 1602 r. 
fundowane wtedy od króla Zygmunta III. Targi doroczne odbywają się dość 
licznie: na len 3 razy, na bydło i konie 4 razy, kramne 4 razy. Osobliwie konie tu 
się tysiącami rozsprzedają. Z pomiędzy rzemiosł słyną tutejsze wyroby sukien- 
nicze, szewców i krawców. W 1860 r. liczono szewców 119, sukienników 81, 
kowałów21, krawców 19, stolarzów 16”, itd. Byli też „fabrykanci gwoździ, octu 
idzwonów”. 

A co było jeszcze wcześniej? Jastrowie było królewszczyzną. W opisie 

- lustracji królewszczyzn z 1565 r. jest wiadomość o osadzeniu w 1562 r. wsi 

Jastrowie, „w której jest pięć domów. To dlatego tam posadzono tę wieś, aby 

się książę (pomorski) w koronny grunt nie wsabiał, i dla złodziejstwa, którego 

pełno w puszczy jest, i dla strzelania zwierzu i dla kradzenia dębiny... A zatem 
osadzeniem tedy się powściągają ci wszyscy od czynienia tych szkód”. 

Płynęły lata. W 1772 r. Jastrowie znalazło się w zaborze pruskim. W rok 
później odbył się tu ostatni proces czarownic. 

- S$ądzono je tutaj w tej sali - mówi pan Bazyli Błyszczak. — Sąd uznał, że 
Anna i Katarzyna Dorr są winne. Zostały wychłostane pod pręgierzem. 

Pan Błyszczak, który trafił do Jastrowia w 1950 spod Przemyśla, oprowadza 
mnie właśnie po izbie tradycji mieszczącej się w najstarszym jastrowskim 
budynku pochodzącym z końca XVI w. - w Kamiennym Domu. Nieduża sala 
o kolebkowym sklepieniu, w niej między innymi kolubryna z kamiennymi 
kulami, halabardy, fotokopie i autentyczne dokumenty. W jednej.z gablot 
książka adresowa z podkreślonym: „W. Kroll drmedycyny Konigsbergerstras- 
se 9”. Książka ta przestała być aktualna w lutym 1945. 

Jeśli chodzi o inne książki, te które tu nastały przed 35 laty, to wystarczy 
wejść na piętro nad izbą tradycji, gdzie mieści się biblioteka. Jej dyrektor, pani 
Ewa Biale, ma wielkie zmartwienie: 13 grudnia była awaria centralnego 
ogrzewania. Musiała zamknąć bibliotekę do połowy stycznia, w okresie 
„szczytu” czytelnictwa. Pani Biale prowadzi w swojej bibliotece oddział 
dziecięcy. Dwa pomieszczenia, stoliki, mnóstwo kwiatów, korzenie, zbiory 
kamieni. Na półkach ponad 4 tys. tomów. 

— Brakuje nam domu kultury — mówi Ryszard Sarna, przewodniczący ZM 
ZSMP. — Nie bardzo jest co robić z czasem wolnym. Nawet na zabawę trzeba 
jeździć na wieś. Teraz dogadaliśmy się z WBT „Noteć” i co sobota będziemy 

w restauracji „Orzeł” organizować dyskoteki. 

Ani się obejrzałam, a już jestem we współczesnym Jastrowie. Miasto liczy 
7262 mieszkańców. Zakładów rzemieślniczych ma około 70, a wśród nich 
mechanika pojazdowa, wulkanizatorstwo, usługi RTV... Nikt już nie fabrykuje 
octu ani dzwonów. Za to na południowym skraju miasta usadowił się „„Jastro- 
bet”, Przedsiębiorstwo Produkcji Betonów Budownictwa Rolniczego, a na 
północnym — Zakłady Rowerowe „Predom-Romet”. Niedaleko od nich pan 
Fortuna z dwoma synami założył specjalistyczne gospodarstwo hodowlane. 

Jastrowie — tak jak kiedyś — leży na skrzyżowaniu ważnych traktów. Na 
parkingu przed hotelem zatrzymują się olbrzymie TIR-y, nie tylko z polską 
rejestracją. A w repertuarze kina „Gryf” są: „Szczęki”, „Panny z Wilka”, 
„Orkiestra Klubu Samotnych Serc” i „Elegia” — film oparty na autentycznych 


- Tak wygląda Jastrowie z wieży 
kościoła, z której podobno strzela- 
ła Inga, bohaterka dramatu 
Kruczkowskiego. 


.. Naczelnik Krystyna Janicka na te- 
renie osiedla domków jednoro- 
dzinnych. Po drugiej stronie ulicy 
staną bloki. 


. Bronisław Fortuna ma w swoim 
gospodarstwie 3 ciągniki, 6 przy- 
czep, kombajny i 3 chlewnie, z 
których każdego roku będzie 
sprzedawał po 2000 tuczników. 


. Teresa Cimoszko z ,, Jastrobetu” 
jest pierwszym w historii Jastro- 
wia delegatem na Zjazd PZPR. 


u 


„TRZYNASTKA” 


Z POZNANIA 
NAJLEPSZA W BŁĘKITNEJ SZTAFECIE 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Sędzia główny zawodów, pan Mirosław Gościk, uśmiecha się nie bez powo- 
du. Widać wyraźnie, że zadowolony jest z poziomu rozgrywanych konkurencji. 
słusznie: niemal wszystkie łyżwiarki udowadniają, że do Olecka nie przyjechały 

„_ w rolach turystek... 

Emocje rozpoczynają się już w eliminacjach. Po niezwykle ciężkiej walce 
wygrywają je reprezentantki Grodu Przemysława. Uczennice szkoły nr 13 
wyprzedzają kielecczanki (SP 15) te z kolei, tylko o 0,1 sek, górują nad rywalkami 
z Giżycka (SP 2). 

W finale ponownie najlepsze są poznanianki. Sztuczny lód, jakim dysponują 
na co dzień, pozwolił im lepiej przygotować się do imprezy. Doskonale finiszują 
też dziewczęta z Giżycka. Udanym szturmem zdobywają drugą lokatę, a tym 
samym spychają drużynę Kielc na miejsce trzecie. e 

A oto ostateczna klasyfikacja: 1) SP 13 Poznań — 2.22, O min; 2) SP 2 Giżycko — 
2.23,2; 3) SP 15 Kielce — 2.27,5; 4) ZSG Pionki — 2.30,8; 5) SP 23 Toruń — 2.34,7; 6) 
SP Frydman — 2.35,7. Startowało dwanaście drużyn. W składzie najlepszej 
występują: Ola Chałupka, Małgorzata Grześ, Justyna Chmielewska i Klaudia 

. Trenerem zespołu jest pani Danuta Juchasz. Gratulujemy sukcesu. 
(zp) 
"PS. W Olecku odbyły się także zawody w Złotym Krążku. Obszerne sprawo- 
zdanie z imprezy zamieścimy w jednym z najbliższych numerów „ŚM”. 


wydarzeniach z lutego 1945, które miały miejsce w odległych stąd o osiem 
kilometrów Podgajach... Historia ciągle wraca rykoszetem, zwłaszcza tut 
gdzie toczyły się ciężkie walki o Wał Pomorski. Ale od dnia wyzwolenia 
Jastrowia ileż do dzisiaj się zmieniło! Który to będzie ten dzień obecny, liczą 
kolejno? Chyba 12 7902 

W Urzędzie Miejskim trwa właśnie radiokonferencja z wojewodą. Tak jest co 
piątek — wojewoda w Pile, naczelnicy w swoich urzędach. Dzięki technice 
obywa się bez kłopotliwych dojazdów. Z radiotelefonu wojewoda korzysta 
także jeżdżąc samochodem. — Kiedyś słyszę — opowiada pani nacze 
„Janicka, ten płot przy drodze natychmiast trzeba poprawić”. Krystyna Janicka 
jako naczelnik rządzi Jastrowiem od 1972 roku. Gdy pytam ją o dom kultury 
odpowiada: — No, niestety, tyle jest innych potrzeb. Najpierw dworze: 
autobusowy (mamy już fundamenty), potem żłobek i przychodnia. Mamy 
nadzieję, że w tym roku rozpocznie się planowe budownictwo mieszkaniowe. 

Dumą Jastrowia jest przedszkole, wybudowane przez samych mieszkań- 
ców. Sekretarz Urzędu, pan Józef Wlizło mówi: — W województwie pilskim 
takiego pięknego obiektu nikt nie ma. To przedszkole przyczyniło się na 
pewno do zdobycia tytułu krajowego wicemistrza gospodarności wśród miast 
od 5 do 15 tys. mieszkańców. 

- Dzięki konkursowi — dodaje pani Janicka — mogliśmy przeznaczyć sporo 
pieniędzy na elewację budynków. Żeby jeszcze miał kto wykonywać te 
remonty! Oprócz pracowników remontowo-budowlanych najbardziej brak 
nam lekarzy. Na 11 tys. mieszkańców miasta i gminy jest 2 lekarzy i 2 dentystów 

Wychodzę z Urzędu. Sypie śnieg, otulając całe miasto. Myślę o opowieś- 
ciach pana Fortuny, państwa Gintrowskich i innych rozmówców. Ich losy 
składają się na pasjonującą historię miasta i na jego dzień dzisiejszy. Trudno to 
wszystko poznać podczas kilku zaledwie dni. Miejscowi harcerze w czasie XI 
TWO uczynią to na pewno lepiej. 


ANNA PACIOREK 
Fot. Wojciech Wróblewski 


M/S „ZAGŁĘBIE MIEDZIOWE” 


W roku 1971 PŻM nabyła w Stoczni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni trzy uniwersalne masowce: m/s „Zagłębie Miedziowe”, 
m/s „Ziemia Krakowska” i m/s „Ziemia Lubelska”. Jednostki te 
eksploatowane są w trampingu oceanicznym, głównie w ekspor- 
cie węgla i fosforytów. 

Długość całkowita m/s „Zagłębie Miedziowe” wynosi — 187,19 
m, szerokość — 22,86 m. Zanurzenie — 9,80 m. Pojemność — 16028 
BRT. W jego siedmiu ładowniach mieści się 8852 tony rejestrowe 
węgla lub innych ładunków masowych, tyle, ile mógłby zabrać 
pociąg złożony z 368 dużych wagonów kolejowych do przewozu 
węgla. Nośność — 23785 DWT. Może rozwijać prędkość do 14,5 
węzła, Zasięg pływania dg 15 700 mil morskich. Napęd stanowi 
jeden silnik spalinowy o mocy 9600 KM. W siłowni znajduje się 
wydzielona kabina manewrowo-kontrolna, klimatyzowana i po- 
siadająca izolację dźwiękochłonną. Załoga liczy 41 osób. 


Pomieszczenia mieszkalne, służbowe i ogólnego użytku usytu- 
owane są w nadbudówce rufowej. Załoga mieszka w jednooso- 
bowych kabinach. Na statku są dwie mesy z telewizorami i świet- 
lica, w której można wyświetlać filmy. 

M/s „Zagłębie Miedziowe” odbywa właśnie swój 95 rejs, m/s 
„Ziemia Lubelska” — 98, a m/s „Ziemia Krakowska” — 104. M/s 
„Ziemia Lubelska'* w 1974 roku zainaugurowała pierwszy w his- 
torii PŻM rejs z węglem do USA. Te trzy jednostki przystosowane 
są do pływania na Wielkich Jeziorach Kanadyjskich. Charaktery- 
zują się one odpowiednimi wymiarami umożliwiającymi przejś- 
cie prze” śluzy na rzece Świętego Wawrzyńca, dodatkowym 
wyposażeniem nawigacyjnym oraz urządzeniami do ochrony 
środowiska morskiego. 


Rys. Marek Soroka 
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Koedukacyjna przyjaźń 


Zaprzyjażniłem się z dziewczyną 
Chodzimy do kina, pomagamy sobio 
wzajemnie w nauce, dzielimy się swo- 
imi kłopotami i rozumiemy się dosko- 
nale. Niektóre koleżanki i koledzy (są 
to ci, którzy w taką przyjażń nie mogą 
uwierzyć) zazdroszczą nam i bezustan- 
nie dokuczają. Słyszymy zich ust: „„pa- 
ra narzeczonych”, albo „kiedy ślub”? 
Nie reagujemy na te docinki absolut- 
nie. Spotkało nas wielkie szczęście. 
Niepoważne docinki nie są w stanie 
zniszczyć naszej szczerej przyjaźni 
i wzajemnego zaufania. 

Witek 


Druhny i druhowie! 


Nasza szkoła w 1980 roku obchodzić 
będzie 35-lecie istnienia. W związku 
z tym wydarzeniem ubiegamy” się 
o sztandar dla szczepu i przystąpiliś- 
my do zadania pod hasłem „Kampa- 
nia bohater”. Bohaterem naszego 
szczepu ma zostać chorąży Józef Pacz- 
kowski. Prosimy wszystkie szczepy, 
szkoły, lub drużyny noszące imię tego 
bohatera o nawiązanie kontaktu w ce- 
(lu wymiany wiadomości i materiałów 
dotyczących tego zasłużonego żołnie- 
(rza. Czekamy na Wasze listy. Wierzy- 
my, że nas nie zawiedziecie. 

Czuwaj! 

Uczniowie klasy Villa 

Szkoła Podstawowa nr 1 

ul. Grunwaldzka 44, 78-200 Białogard 


Tomasz Kowalkiewicz (10 lat) ul. 
Głogowa 16, 78-100 Kołobrzeg-Ra- 
dzikowo zbiera plakaty i znaczki 


metalowe z samochodami, pragnie 
nawiązać korespondencję z kolega- 
mi o podobnych zainteresowa- 
niach. 


Funkcja jest 
— pomysłów brak 


Chodzę do Il kl. LO w Pruszkowie. 
Już drugi rok jestem przewodniczącą 
szkolnego koła LOP. Dotychczas praca 
naszego koła była niewidoczna i nie 
traktowana z całą powagą. Ponieważ 
do tej pory nie piastowałam żadnej 
odpowiedzialnej funkcji, jest mi bar- 
dzo ciężko sprostać zadaniom. Chcia- 
łabym jednak, aby praca w szkole 
przynosiła jakieś owoce i zaintereso- 
wanie młodzieży. W związku z tym 
działacze koła zbierają różne ciekawo- 
stki przyrodnicze, piszą referaty, ale 
czuje się, że to wszystko nie to. Czegoś 
tu brakuje. Może dalszych pomysłów? 
Proszę, wydrukuj ten list redakcji. Mo- 
że przewodniczący kół LOP z innych 
szkół mogliby podzielić się ze mną 
swoimi doświadczeniami. 

y Danuta Siurdyna 
ul. Sokola 24 
05-807 Podkowa Leśna 


Zabawki 
dla osieroconych dzieci 


Należę do Il Drużyny Harcerskiej im. 

/ Mikołaja Kopernika. Oglądałam w te- 
lewizji program, w którym powiedzia- 

| no, że warszawscy harcerze przepro- 
| wadzają zbiórkę zabawek dla dzieci 
z Państwowych Domów Dziecka. Nasz 


zastęp postanowił przejść po wsiize- 


brać zabawki. W związku z tym po- 
/wstaje pytanie: gdzie mamy je 


wysłać? 
Joasia 


OD REDAKCJI: Zebrane zabawki 
możecie wysłać do redakcji „Kuriera 
Polskiego” ul. Hibnera 11, 00-018 War- 
szawa. Mamy jeszcze inną propozy- 
|cję. Poproście o pomoc drużynową 
lub nauczycielkę i dowiedzcie się, 
gdzie znajduje się najbliższy Dom 
(Dziecka w Waszym województwie. 
Wyślijcie tam zebrane zabawki, albo 
zawieźcie osobiście pod opieką kogoś 
dorosłego. Byłby to bardzo ładny gest 
'z Waszej strony. (mm) — 
| O ORNE POW 


szkoły w Pawłowie rusza stary wy- 

służony autobus „San H-100”. Za 
kierownicą siedzi pan Henryk Miśkie- 
wicz. Od trzech lat dowozi on dzieci 
z okolicznych wsi do Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Pawłowie. Jedzie najpierw 
do Bukówki i Szelig. Wraca z małymi 
pasażerami do szkoły i jedzie w drugim 
kierunku — do wsi Ambrozów, Trzesz- 
ków, Pokrzywnicy. Przywozi 80 dzieci. 
Po lekcjach ta sama trasa. 


R=* punktualnie o 7,20 spod 


Droga jest niedaleka — 7 kilometrów 
w każdą stronę, ale tylko kilkaset me- 
trów asfaltu. Przy cmentarzu na skraju 
Pawłowa skręca się na drogę gruntową. 
Autobus trzeszczy, przegina się na wy- 
bojach. Silnik ryczy na najwyższych ob- 
rotach przy pokonywaniu rozjeżdżo- 
nych traktorami wzniesień. Mijamy 
drewniany wąski mostek, by przed 
wsią Bukówka wjechać w jar o spadzis- 
tych zboczach porośniętych krzakami. 
Kierowca z trudem przeciska się mię- 
dzy pryzmami czarnego żużla, usypa- 
nymi na skraju wąskiej polnej drogi. To 
gmina chciała drogę poprawić. Zapału 
starczyło na przywiezienie materiału. 
Rozsypać nie było już komu iw rezulta- 
cie osiągnięto odwrotny efekt... Doje- 
chać jednak trzeba. Jeszcze tak nie 
było, żeby dzieci «czekały na próżno. 
W czasie ubiegłorocznej śnieżnej zimy 
też docierały autobusem do szkoły: 


Jak to było? — pytam pana Henryka. 
„Obeszło się bez przygód, jeśli nie 
liczyć trzykrotnego zsunięcia się auto- 
busu z oblodzonej drogi do rowu. Ale 
przy pomocy dzieci i rodziców wóz 
wracał posłusznie na miejsce.” 


— Bardzo lubimy pana Henryka - 
mówi Zdzisiek z VII klasy — co prawda 
jest małomówny i nie skory do żartów, 
ale bardzo życzliwy i pomocny. Dobrze 
prowadzi autobus. Jesteśmy zawsze 
pewni, że po nas przyjedzie. Pomaga- 
my mu jak umiemy przy zmianie kół 
i innych drobnych naprawach. 

— My, dziewczynki — włącza się do 


| | 
4) Ę Ą "a 


rozmowy Marysia z VIII klasy - sprząta- 


my wnętrze autobusu 


Co spowodowało, że Henryk Miś- 
kiewicz podjął się tak ciężkiego obo- 


wiązku? 


w Starachowicach. Punktualność i rze- 
telność to mój obowiązek. Wiem, że na 
lekarza, którego wiozę, czekają ludzie. 
Od mojej jazdy i sprawności samocho- 
du - zależy nieraz czyjeś życie. Pracę 
w szkole traktuję społecznie. Wyna- 
grodzenie, które otrzymuję jest nie- 
wielkie. Ale jak się juź jej podjąłem, to 
wykonuję. Szkolnym autobusem jeż- 
dżę na zmianę z moim serdecznym 
kolegą z pogotowia, Józefem Grun- 
tem. Sam bym nie dał rady, zwłaszcza, 
że obsługa techniczna i konserwacja 
autobusu należy do nas, a warunków 
do napraw nie mamy żadnych, garażu- 
jemy na szkolnym podwórku. Tak, 
oczywiście, bardzo lubię dzieci, trzeba 
im pomóc... Sam mam trójkę: Beatę, 
Tomka i Pawła. Beata i Tomek chodzą 
do szkoły w Pawłowie, gdzie mieszka- 
my całą rodziną. Spiesząc się do auto- 
busu wiem, że przy drodze czekają na 
mnie dzieci. Myślę wtedy o nich jak 
0 swoich. 

— Pan Henryk to człowiek, o złotych 
rękach i sercu — mówi zastępca dyrek- 
tora szkoły Czesław Latała. — W ciągu 
jednej nocy, bez warsztatu wymienił 
z kolegą skrzynię biegów w naszym 
autobusie, żeby rano móc przywieźć 
dzieci do szkoły. Nie mówię juź o nor- 
malnych, codziennych naprawach 
i konserwacji, bo naszego autobusu 
nie chce przyjąć na przeglądy żaden 
warsztat w Starachowicach. Nie wiem, 
co zrobię jak go zabraknie. Dzieci bę- 
dziemy wozić chyba konno, bo na no- 
wy autobus trudno liczyć 


Autobus powoli hamuje. Jesteśmy 
we wsi Szeligi — dzieci, wysiadają. „Do 
widzenia, panie Henryku”! Uśmiechy, 
pożegnalne machnięcie ręką: Autobus 
zawraca, przyjedzie tu jutro. Jak 
zwykle. 


— Jestem zawodowym  kierowcą- 


mechanikiem — mówi - jeżdżę karetką 
sanitarną Pogotowia Ratunkowego 


Tekst i zdjęcia: 
WOJCIECH WRÓBLEWSKI 


CENTRUM ZDROWIA DZIECKA 


© 50 000 pacjentów 
© 100 000 porad 
© 300 000 badań 


Minęły już ponad dwa lata od dnia, kiedy Centrum 
Zdrowia Dziecka przyjęło pierwszych 46 pacjentów: 
Przyjechali do Międzylesia z różnych miast i wsi całego 
kraju. Takie jest właśnie główne założenie Centrum — 
sprawowanie w skali całego kraju wysoko specjalisty- 
cznej opieki zdrowotnej nad dziećmi, od urodzenia do 
pełnoletności, to znaczy do osiemnastego roku życia. 

Piętnaście poradni CZD przyjęło już blisko 50000 
pacjentów. Najwięcej porad udzieliły: Internistyczna, 
Audiologiczna, Okulistyczna, Neurologiczna i Kar- 
diologiczna, 

Zgodnie z przyjętymi ustaleniami do Centrum kie- 
rują dzieci instytuty pediatrii oraz instytuty akademii 
medycznych zajmujące się sprawami dziecka, specja- 
listyczne zespoły opieki zdrowotnej nad matką i dziec- 
kiem lub wojewódzkie przychodnie matki i dziecka 
oraz wojewódzkie szpitale zespolone. Jeśli alarmujący 
stan zdrowia wymaga pilnego udzielenia specjalistycz- 
nej pomocy, także inne placówki służby zdrowia mogą 
kierować młodych pacjentów do Centrum. 

Wszystkie instytucje służby zdrowia upoważnione 
do kontaktów z CZD zaopatrzone zostały w specjalne 


formularze 'nioski oznaczone czerwonymi paska- 
mi, wyróżniającymi te korespondencje ze stosu in- 
nych, codziennych, napływających na adres Centrum 
listów. Czas rozpatrzenia wniosku i przesłania odpo- 
wiedzi nie przekracza 5—6 dni. Właściwy, specjalisty- 
czny gabinet lekarski wyznacza dzień i godzinę wizyty 
z uwzględnieniem rozkładu jazdy PKP i PKS zależnie 
od miejsca zamieszkania pacjenta, O terminie tym 
Dział Metodyczno-Organizacyjny zawiadamia jednos- 
tkę kierującą i rodziców. Na adres domowy młodego 
pacjenta przychodzi wówczas barwna karta pocztowa 
z emblematem Centrum, zawierająca informacje o ter- 
minie konsultacji, zalecenia dla pacjenta, a także 
kolorowy plan lokalizacji CZD. 

Placówka kierująca dziecko na badanie otrzymuje 
zawiadomienie o wynikach konsultacji nie tylko po 
pierwszej wizycie, ale w miarę potrzeby również po 
kolejnych. 

Współpracę z placówkami służby zdrowia i rodzica- 
mi podporządkowano zasadzie właściwego wykorzys- 
tania czasu pracy lekarza, racjonalnemu wykorzysta- 
niu cennej, często unikalnej aparatury medycznej 
i likwidacji konieczności oczekiwania pacjentów na 
wizytę. W Centrum nie czeka się przed rejestracyjnym” 
okienkiem. Nie czeka się także na przygotowanie 
dokumentacji. Historia choroby, jeden podstawowy 
dokument, założony na podstawie wniosku o skiero- 
wanie do Centrum, towarzyszący pacjentowi przez 


cały czas leczenia, założony jest wcześniej w gabinecie, 
do którego kierowane jest dziecko. Pacjent legitymuje 
się natomiast kolorową książeczką Centrum Zdrowia 
Dziecka. Ponad dwuletnie doświadczenia wykazały, 
że tak funkcjonujące mechanizmy zapewniają wszyst- 
kim dzieciom, bez względu na miejsce zamieszkania, 
korzystanie z pomocy Centrum i że przeprowadzanie 
specjalistycznych badań przebiega bardzo sprawnie. 

Ponad półroczne doświadczenie ma już także hotel 
dla matek z dziećmi przyjeżdżającymi ną badania 
wymagające dłuższego niż jeden dzień pobytu dziec- 
ka. Jest to jedyna tego rypu placówka towarzysząca 
obiektowi klinicznemu (także za granicą nie stosuje się 
podobnych rozwiązań). Hotel, obliczony na około 250 
miejsc, przyjął już ponad 1200 dzieci. 

Natomiast za trzema hotelowymi pawilonami budu- 
je się Ośrodek Rehabilitacji. Będzie on służył wszyst- 
kim działom _. medycyny reprezentowanym 
w Centrum. 

Na koniec jeszcze i taka informacja: dzięki ofiarnoś- 
ci setek tysięcy ludzi dobrej woli z całego niemal 
świata, zebrano dotychczas 2 mld 133 mln złotych oraz 
ok. 17 mln dolarów. Po uwzględnieniu dotychczaso- 
wych wydatków na koncie CZD jest obecnie 786 mln 
zł i 258 tys. dolarów. (kż) 


Na zdjęciu — pierwsi pacjenci 


Fot. CAF 


KIEROWNIK MUZYCZNY TEATRU sstim W WAŁBRZYCHU: 


TADEUSZ 
OŹNIAK 


— Znamy Pana z festiwali piosenek, 
z koncertów, płyt, radia i TV jako piosen- 
karza śpiewającego z gitarą własne kom- 
pozycje. Tymczasem spotkałem Pana 
w teatrze, którego jest Pan kierownikiem 
muzycznym. 

— Zawsze interesowałem się poezją, 
a teatr był dla mnie tym miejscem, gdzie 
brzmi ona najpełniej. I to rozumiana szero- 
ko — nie tylko jako konkretny wiersz. 
W teatrze wszystko jest metaforą, tu nie 
tworzy się rzeczywistości, a tylko j: ją suge- 
ruje. Umawiając się, że to co widzimy na 
scenie jest np. pokojem w czyimś mieszka- 
niu — już uczestniczymy w. poczji. I jej 
magia, magia sztuki sprawia, że potrafimy 
calkiem zapomnieć, gdzie naprawdę jes- 
1eśmy. Z radością więc przyjąłem w 1972 r: 
propozycję współpracy z warszawskim Te- 
atrem Ziemi Mazowieckiej. Potem była 
»„Odprawa posłów greckich” Kochanow- 
iałymstoku, » Wesele” Wysp 5 

kiego w Teatrze Pol kim w Poznaniu 


— Nie. W teatrze dramatycznym znacz- 
nie głębiej załatwia się problemy człowie- 
ka. Tu dominuje słowo, muzyka jest tylko 
jednym ze składników przedstawienia. 
Gdy tworzy się ją z nastawieniem, że bę- 
dzie egzystować samodzielnie, to zwykle 
nie pomaga, a przeszkadza w spektaklu. 
Lecz nie może też ona jedynie towarzyszyć 
akcji, czy prymitywnie ją ilustrować. Mu- 
zyka buduje dramaturgię, tworząc atmos- 
ferę ułatwia aktorom ukazanie przeżyć po- 
staci w sposób bardziej wiarygodny, natu- 
ralny, bez nadmiernej przesady. Aby prze- 
.konać nas o rozterkach wewnętrznych ak- 
tor nie musi się „„miotać” po scenie... Nie 
„ma zresztą recepi na dobrą muzykę teatral- 
ną. Jest dobra na tyle, na ile porozumieją 

się wszyscy realizatorzy, choć oczywiście 
każdy z nich musi mieć coś do powiedze- 
nia. I muzyk może tu także zainspirować 
inny 'h do świeżego rozwiązania roli, czy 
dramatu. Znakomitym RU 
, choć z nieco innego podwórka, takie- 
a kształt 


jest większa, gdy postać kreuje 
nawet gorzej śpiewający aktor. 

— Pisząc, wydane też w formie kasety, 
piosenki do „Lata Muminków” zastana- 
wiał się Pan pewnie, jaka powinna być 
muzyka dla dzieci? 

- Mam dwóch synów, jeden ma 10, 
a drugi 5 lat. Obserwując ich i ich kolegów. 
doszedłem do wniosku, że chętniej niż 
piosenki przeznaczone specjalnie dla nich, 
jakich uczą się w przedszkolu i w szkole — 
śpiewają przeboje dorosłych. Nawet gdy 
nie rozumieją ich słów. Dzieci bowiem, jak 
i większość z nas, chcąc nie chcąc egzystują 
w świecie estetyki muzycznej stworzonym 
przez radio i telewizję, w którym ostatnio 
dominuje sty] dyskotekowy. Dlatego pio- 
senki ambitniejszej, tworzonej dla nich 
choćby w oparciu o osiągnięcia współczes- 
nej muzyki poważnej, nie przyjmują za 
swoją, nie są po prostu przygotowane do 
odbioru takiej muzyki. Musiałem się ztym 
liczyć próbując stworzyć w „„Muminkach”, 
namiastki dziecięcych przebojów. W ogóle 
_ w teatrze uprawiam raczej muzykę popu- 
-larną. która pomaga spektaklom trafiając 
_d najszerszej widowni. Proszę nie zrozu- 
mieć, że lekceważę „muzykę poważną. Sam 
nie mogę często pogodzić się z tym, że 
utraciła masowego odbiorcę, że jej prze- 
miany, które kiedyś były podstawowymi 
problemami muzycznymi; interesują dziś 
tylko wąskie kręgi. Szmira tłoczona nam 
w uszy na każdym kroku, dyskotekowe 
przeboje niesione na fali retro — zabijają: 
wszystkie inne propozycje muzyczne. Mo- 
że i dlatego związałem się z teatrem... 
— Pozostaje jeszcze zapytać Pana. 
o plany. 
— Kolejne przedstawienia: w Wałbrzy- 
chu „„Mistrz i Małgorzata” Bułhakowa 
1 „Król Maciuś I” Korczaka; w Poznaniu 
„ przygotowuję muzykę do „„Mochnackie- 
go” Bogdana Urbankowskiego, w Łodzi 
raz jeszcze zmierzę sięz „Odprawą posłów 
oczywiście Zu) 


— W naszych teatrach nie zawsze wy- 
znacza się muzyce tak dużą rolę jak choć- 
film 


Ostatnio i ona przestaje być Kopciu- 


EM 


szkiem. Coraz więcej reżyserów zamawia 


- aparaturę do odtwarzania Ca, ot 
- ciągi trzeba ja nabywać : za dewizy. Nasz 
teatr" znalazł zrozumienie tych potrzeb 


bardziej aa w ESEE teatrze 
muzycznym: w operze lub operetce? 


[USZ GOSTROWSKI 
Fot. Jacek Łopuszyński 


mnie zdarzyło się wystąpić. To jed- 
nak sporadyczne wypadki, z reguły suma 


DOM MODY 


No, myślę (że dają się spodnie lubić)! A szczególnie 
jak temperatura spada o kilka stopni poniżej zera, wtedy 
to już zupełnie nie ma jak spodnie! Nie tyle dla urody, co 
dla wygody i dla zdrowia po prostu. 

Tym bardziej że jeśli chodzi o urodę aktualnie mod 
nych spodni, to... to nie powiem, żeby mną specjalnie 
jakoś wstrząsała. Najpowszechniej widuje się w róż 
nych ciuchowych almanachach spodnie takie bardziej 
bezkształtne — na zdjęciach obok jest takich parę sztuk 
Są lużne w pupie (niemal wmarszczone w pasek, 
a w każdym razie parę zakładek, fałdek jest od góry), 
nogawki u góry szerokie zwężają się ku dołowi dość 
znacznie. Uczciwie rzecz biorąc, to najzgrabniejsza dzie 
wczyna wygląda w tym niezgrabnie. Uwaga! Jest to 
szansa dla tych mniej zgrabnych! Ponieważ każda wy- 
gląda w tym tak samo szeroko i baryłkowato, to nie 
wiadomo, jaka jest naprawdę. 

Może zresztą niepotrzebnie Was do tych spodni znie 
chęcam. Po pierwsze — gust jest sprawą indywidualną 
i nikt nie powiedział, że to, co się mnie nie podoba nie 


może się podobać komu innemu, a po drugie — mają te 


spodnie, ten ich fason, również i parę zalet. Przede 
wszystkim są szalenie wygodne w noszeniu: nigdzie nie 
cisną, nie uwierają, człowiek czuje się w nich naprawdę 


swobodnie. A to jest ogromnie ważne dla samopoczu 


cia. No i jeszcze świadomość, że rzecz jest z tych 
najmodniejszych, też rolę gra, nieprawdaż?! 

Poza wszystkim innym nie jest to model spodni 
jedyny i wyłączny. Obok tych szerokich egzystują bo 
wiem - i całkiem im jest dobrze - spodnie tzw normalne 
(ani szerokie, ani wąskie) oraz całkiem obcisłe też. Przy 
tych ostatnich chciałam jednakże zaznaczyć, że dobrze 
w nich wyglądają jedynie dziewczyny naprawdę bardzo 
wiotkie, szczupłe w biodrach 

Z tego, co powyżej, wynika, że na dobrą sprawę 
modne spodnie mogą być takie, jakie się komu najbar 
dziej podobają. | bardzo dobrze — jestto sytuacja najlep 
sza, jaką można sobie wymarzyć. Materiały, jeśli chodzi 
o ich gatunek, też szalenie różnorodne występują. A je 
śli chodzi o koloryt, tozwracam Waszą uwagę na fakt, że 
zdecydowanie przeważają spodnie gładkie. Jeśli wzo 
rek, to jakiś drobniutki jedynie, niezauważalny wręcz 

A w ogóle, to po latach dominacji spódniczki, spodnie 
znowu stały się całodziennym elementem dziewczęcej 
garderoby, Jak która lubi, to może 
posądzą, iż jest z modą na bakier 
od rana do wieczora. Co nie znaczy z kolei, że 
poszła w odstawkę. Po prostu — oba te ciuchy koegzys 
tują ze sobą równolegle. Ale o spódniczkach — za 
tydzień RIUSZKA 


bez obawy, że ją 
biegać w spodniach 
spódniczka 


IV TURNIEJ 
WARCABOWY 


%* 


- Regulamin 
turnieju 


1. Wturnieju może wziąć udział 
każda uczennica i każdy uczeń, któ- 
rzy nie przekroczyli 16 roku życia 

- i prześlą na adres redakcji „Świata 
Młodych” w terminie do 10 marca 
br. wypełnioną kartę zgłoszenia. 

2. Turniej przeprowadzony bę- 
dzie w dwóch etapach: korespon- 
dencyjny — do 28 maja br. W tym 
czasie, począwszy od numeru 21 
z dnia 19 lutego br., w każdym 
kolejnym wtorkowym numerze ga- 
zety zamieszczone zostanie 30kon- 

" kursowych zadań, po dwa w nu- 
merze. Pierwsze z tych zadań jest 
adresowane do początkujących 
warcabistów, drugie — do tych, któ- 
rzy uczestniczą w naszym turnieju 
co najmniej od dwóch lat i znajdują 
się w ewidencji Centralnej Komisji 
Gry Warcabowej. Za prawidłowe 
rozwiązanie zadań uczestnicy kon- 
kursu warcabowego otrzymywać 
będą punkty od 1 do 3, w zależnoś- 
ci od stopnia trudności zadania. 
Drugi etap turnieju, to finał central- 
ny, który — jak w roku ubiegłym — 
rozegrany zostanie w pierwszej 
połowie lipca br. na specjalnie 
w tym celu zorganizowanym obo- 
zie w Złotym Potoku, woj. często- 
chowskie. 

3. W finale centralnym weźmie 
udział 30 zawodniczek i zawodni- 
ków, którzy w czasie trwania etapu 
korespondencyjnego uzyskają naj- 
większą ilość punktów. | 

4. Uczestników turnieju obo- 

_ wiązują przepisy kodeksu polskiej 
gry warcabowej, które opubliko- 
waliśmy w 13 numerze „Świata 
Młodych” w 1978 roku. Zaintere- 
sowanych polską grą, a nie posia- 

- dających przepisów informujemy, HM 
iż redakcja dysponuje jeszcze pew- | 
ną ilością wspomnianych nume- 
rów gazety. z 

5. Finałowe rozgrywki toczyć | 
się będą o puchar Głównej Kwate- 
ry ZHP — I miejsce, puchar „Świata 
Młodych” — II miejsce i puchar ko- 
mendanta Częstochowskiej Cho- 
rągwi ZHP — III miejsce. Ponadto 
wszyscy uczestnicy finału otrzy- 

mają dyplomy i znaczki turnie- 
jowe. 

6. Termin nadsyłania rozwiązań 
zadań turniejowych — w ciągu 10 
dni od daty ukazania się numeru, 
na adres: „Świat Młodych”, ul. - 
Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, z dopiskiem na kopercie lub | 


Srebrnego Globu od Ziemi. 


naszego satelity 


z 4.XII.79 r.) opisałem to, co mówi mit 
dogoński o rodzinie gwiazd Syriusza, Dzi- 
siaj będzie mowa o ich wiedzy dotyczącej 
wszechświata i naszej Galaktyki. Wszyst- 
ko co poniżej opisuję zamieścił w swej 
książce francuski uczony prof. Eryk Guer- 
nier. 

Droga Mleczna czyli nasza Galaktyka 
określana jest przez Dogonów „granicą 
miejsc”. „Granica miejsc określa pewną 
całość świata gwiezdnego, którego cząst- 
kę stanowi nasza Ziemia, całość wirująca 
spiralnie”. W przeciwieństwie do wszyst- 
kich mitów czy legend religijnych — Dogo- 
| ninietworzązZiemicentrum wszechświa- 
ta. „,Światy gwiazd o kształcie spirali są 
światami zaludnionymi. Tak jak na na- 
szej planecie, są życia i na innych Zie- 
miach”. Pragnę zaznaczyć, że określenie 
„planeta” nie jest dziełem tłumaczy. Użyli 
go Dogoni, doskonale rozróżniający plane- 


Obserwacje niewielkiego mięczaka = nautilusa, 
żyjącego w wodach Oceanu Spokojnego, umożli 
wiły uczonym amerykańskim wyjaśnienie jednej 
z kosmicznych zagadek. Ponieważ nautilus należy 
do bardzo starego gatunku istniejącego w nie- 
zmiennej formie od przeszlo 400 milionów lat, 
jego muszle mogą być wykorzystywane jako spe- 
cjalny „biologiczny kalendarz”, Niewielkie bruz- 
dki na muszli pozwalają obliczyć długość miesiąca 
księżycowego w różnych epokach geologicz- 
nych. Miesiąc księżycowy zależy od odległości 


Do niedawna sądzono, że Księżyc oddala się od 
Ziemi z szybkością 5,8 cm na rok. Badania kopal- 
nych muszli nautilusów ujawniły, że proces ten 
jest znacznie szybszy. Księżyc odsuwa się od 
Ziemi średnio 95,5 cm na rok. Około 400 milionów 
lat temu odległość od Księżyca do naszej planety 
była znacznie mniejsza. W świetle tych odkryć 
zmieniają się dotychczasowe poglądy na ewolu- 
cję orbity księżycowej. Nie potwierdziła się teoria 
głosząca, że Księżyc najbliżej Ziemi znajdował się 
około 1 miliard lat temu. Prawdopodobnie mo- 
ment największego zbliżenia naszego satelity do 
Ziemi miał miejsce około 4 miliardów lat temu. 

Nowa teoria tłumaczy, dlaczego morza księży- 
cowe są skoncentrowane na tej stronie Srebrnego 
Globu, która 3,54 mld lat temu była zwrócona 
w kierunku Ziemi. W tym czasie na powierzchni 
Księżyca znajdowały się ogromne rozlewiska 

M płynnej lawy. Bliskie sąsiedztwo Ziemi odegrało 
więc dużą rolę w ukształtowaniu powierzchni 


Marek Koniec 


ul. Karasia 8/9 
28-200 Staszów 


W poprzedniej wypowiedzi (Nr 143 | 


kartce pocztowej — „IV Turniej || ©» gwiazdy i satelity planet, co już samo 
Warcabowy”. przez się stanowi niezwykłą zagadkę. To | 

J M. samotwierdzą Dogoni w powyższym cyta- 

ża | cie. Twierdził również Giordano Bruno 

Astana trzysta kilkadziesiąt lat temu, za co został 


spalony na stosie. Ta krótka dygresja może 
M. uzmysłowić fakt, iż nie mamv snecjalnego 


%* o 


rzecz, ale ja mogę tylko przypatrywać się gwiazdom, które nie chcą już ze 
mną rozmawiać. 


Boję się, ale pragnę, żeby było już po wszystkim. Nie mam nic do 
stracenia, a dużo do wygrania. No, bo co mogłabym stracić? Białą klatkę, 
bezruch, nieświadomość? Jakże wielkimi głupcami są ci wszyscy, którzy się 
załamują jeszcze wtedy, gdy naprawdę mają dużo czasu, żeby wszystko 
naprawić i pogrążają się w alkoholiźmie, narkomanii i innych takich... Choć, 
może jestem jednak niesprawiedliwa? Łatwo mi oceniać z tego miejsca, 
w tej sytuacji. Nie można być sprawiedliwym sędzią, jeżeli straciło się 
kontakt z życiem. Trzeba kochać, żeby móc mówić o miłości, trzeba 
nienawidzieć, żeby potępiać to uczucie, trzeba być nieszczęśliwym, żeby 
'mócoceniać histerię. Jak wrócę... nie jeszcze nie wiem dokąd, ale jak wrócę, 
to spróbuję nie zapomnieć tego wszystkiego czego się tu nauczyłam. 

_ Obawiam się tego, że gdy wszystko wróci do normy i ja mogę się zatracić 

i ustąpić miejsca tamtej innej, która żyła w moim ciele. Ona już nie ma do 
niego prawa, to ja się z nim męczyłam przez tak długi czas... Tyle tylko, że 
ona może się okazać ode mnie silniejsza. Jak będzie? Jeszcze nie wiem... 
żeby jeszcze w ogóle jakoś było. 


Spotkali się w moim pokoju. Ojciecprzyszedł pierwszy, tym razem jednak 
musiał być sztuczny. Wiem przecież, że się boi, boi się jeszcze bardziej niż ja, 
a jednak zachowywał się jak zwykle swobodnie. Sporo go to musiało 
kosztować. Mama przyszła gdzieś po pół godzinie. 


Weszła inna niż kiedykolwiek. Chodzi mi nie tylko o to, że była nie umalo- 
biżuterii, w spodniach i bluzce nie. pasujących ebie, w pros- 


Marek Koniec przedstawia w swo: 
jej krótkiej korespondencji bardzo cie: 
kawą hipotezą dotyczącą ewolucji 
orbity Książyca oraz powstania na je- 
go powierzchni kraterów. Natomiast 
Marek Fornal po raz drugi zabiera głoś 
w sprawia tajemnej wiedzy Dogonów 
w dziedzinie astronomii. Jest to tym 
większą zagadką, że Dogoni należą 
do ludów prymitywnych, stojących 
na niskim szczebłu rozwoju 


Prezes TOMIKA 
5t BOROWIECKI 


Nowy „„asteroid” 


krąży 
wokół Słońca 


Naukowcy z California Institute of Techno- 
logy poinformowali o odkryciu nowego dużego 
asteroidu poruszającego się po orbicie wokół 
Słońca. Asteroid o średnicy 3,2 km, zbliża się 
do Słońca na minimalną odlegiość 70 min km 
i oddala się od miej na odleglość 178 mln km. 
Orbitę wokółsłoneczną przebiega w 9 miesię- 
cy, dokonując przy tym co 12 godzin obrotu 
wokół własnej osi. Jest to trzeci znany asteroid, 
którego orbita znajduje się częściowo we- 
wnątrz orbit Ziemi i Wenus. 


Andrzej Kopeć (1. 14) 
ul. Poległych 3, 42431 Zawiercie 


powodu do dumy ze stanu naszej wiedzy, | 


skoro Dogoni o podstawowych sprawach 
rozwoju świata wiedzieli dużo wcześniej. 
„Gwiazdy stałe są to gwiazdy, które nie 
obracają się wokół innych gwiazd: plane- 
ty zaś i satelity planet są to rodzaje 
gwiazd, które obracają się i tworzą koła” 
— mówi mit dogoński. — Słońce obraca się 
wokół własnej osi”. 

Co do tego nie ma dziś żadnej wątpli- 
wości, ale przecież i o tym fakcie wiemy 
stosunkowo od niedawna, czyli od XVIII 
wieku. 

„Ziemia obraca się wokół siebie 
i przebiega ponadto wielkie koło, koło 
świata” — tak określają Dogoni ruch 
Ziemi. 

Opisując Księżyc powiadają, że „jest 
suchy i martwy, jak wysuszona krew”. 
Q tej prawdzie wiemy dopiero niedawno 
i to naocznie mogliśmy się przekonać. 
Dogoni twierdzą także, że Księżyc jest 
„swyrwaną cząstką łożyska”. Mówi ich 
mit: ,,... Ziemia jest częścią łożysk... 
Słońce resztą łożyska, a Księżyc uzupeł- 


nieniem otworu utworzonego przez wy- | 


rwanie części łożyska”... 


4 Całość może wydawać się zawiłaizupeł- | 


I nie nie związana z historią naszego syste- 


mu planetarnego. Wystarczy jednak się- 
gnąć do książki J.S. Szkłowskiego 
„» Wszechświat, życie, myśl” (PWN 1965), 
| gdzie na stronie 151 czytamy: „, Według 
hipotezy Jeansa materia wyjściowa — z któ- 
rej później powstały planety, została wy- 
rwana ze Słońca (...) przez jakąś przecho- 
dzącą w pobliżu gwiazdę (...). Przy tak 
bliskim przejściu wskutek sił przypływo- 
wych pochodzących od gwiazdy przebie- 
gającej tuż przed Słońcem, z powierzch- 
niowych jego warstw wyrzucona została 
pewna masa gazu. Po odejściu gwiazdy, 
gaz ten pozostał w sferze przyciągania 
Słońca, później zaś skondensował się i dał 
początek planetom Układu Słonecznego”. 

Chcę tu przypomnieć, że bardzo praw- 
dopodobna jest hipoteza zakładająca iż 
Księżyc powstał na skutek wyrwania częś- 
ci kuli ziemskiej we wczesnym okresie jej 
rozwoju. 

Jeśli idzie o planety systemu słoneczne- 
go, Dogoni wspominają w zasadzie tylko 
0 tych, które widoczne są gołym okiem — 
o Marsie, Wenus, Saturnie i Jowiszu. Przy 
czym są to wiadomości czasem niezrozu- 
miałe. Mówią na przykład Dogoni, że 
planeta Wenus posiada własnego satelitę, 


I a przecież nauka takiego faktu nie stwier- | 


| dziła. Chyba, że Dogoni wiedzą lepiej; 


w świetle tego, co zawiera ich wielki mit, 
nie jest to hipotezą specjalnie dziwną. 
Dogoni przedstawiają Jowisza za pomo- 
cą symbolu widocznego na załączonym 
rysunku. Na rysunku tym koło duże ozna- 
cza planetę, a cztery kółka małe określane 
są jako księżyce tej planety, które Dogoni 
określają jako „,przymocowane” do 


Jowisza. 


OFO 


Cztery pierwsze księżyce odkryte zosta- 
ły dopiero przez Galileusza, pozostałe pod 
koniec XIX, z początkiem XX wieku 
i w ostatnich miesiącach 1979 roku. 

Cztery największe księżyce Jowisza są 
mniej więcej wielkości Księżyca Ziemi 


i wyróżniają się swoim blaskiem. Warto | 


także przypomnieć, że te cztery księżyce 
obracają się wokół własnej osi w tym sa- 
mym czasie, co wokół Jowisza. A więc tak 
jak nasz Księżyc — zawsze tą samą stroną 
w kierunku planety. Oznacza to, że posia- 
dają one „obrót przymusowy”. Jeśli Do- 
goni określają to jako „,przymocowanie” 
do planety, to używają w tym wypadku 
jedynie odmiennej metafory, lecz sens po- 
zostaje ten sam. Aby o tym wiedzieć, 
trzeba rozporządzać odpowiednimi urzą- 
dzeniami astronomicznymi. 

Mity dogońskie stanowią, w przeciwie- 
ństwie do przekazu naukowego, tzw. gno- 
zę to jest zestaw wierzeń czy elementów 
wiedzy, którą przekazuje się ustnie i to 
tylko drogą wtajemniczenia. W takiej wie- 
dzy nie moźną zmienić ani słowa, bo może 
to wypaczyć całość, której się nie rozumie. 
"Taki charakter mają mity, które przekazu- 
ją Dogoni uczonym francuskim od czter- 
dziestu kilku lat! Badania trwają. Na opu- 
blikowanie czeka część mitu dogońskiego, 
dotycząca historii człowieka. 

W/g ,„My z Kosmosu” A. Mostowicza 


oprac. Marek Fornal 
ul. Świętokrzyska 58 
Ostrów Św. 


tym, zrobionym naprędce koku. Przyszła inna — tylko tyle, a na pytanie 
„dlaczego” nie umiałabym odpowiedzieć. Weszła do pokoju lekko powłó- 
cząc nogami, z manekinowym uśmiechem na ustach. Zobaczyła ojca, 
pocałowała go w policzek i zaczęła coś mówić. Oboje zaczęli coś mówić, ale 
ja ich nie słuchałam. Zamknęłam się w sobie, bo sama musiałam zrozumieć, 
że nikt prócz Halinki tak naprawdę nie wierzy. Ja sama nie wierzę, Gdyby oni 
zaczęli chociaż płakać byłoby mi tak łatwo ich znienawidzieć, że nie 
żałowałabym przynajmniej ich, a tak... Było naprawdę cudownie przez te 
prawie siedemnaście lat, tyle rzeczy przeszło mi koło nosa, a jednak muszę 
przyznać, że było cudownie. Może trochę pustawo... Było cudownie. Może, 
trochę za mało było w tym wszystkim życia. Było cudownie. 


Przyszedł „Czarodziej” z Haliną i tymi dwoma, co to mnie wozili na 
badania. Odłączyli mnie od wszystkich świństw i mieli mnie już chyba 
zapakować do tej „tacy”, gdy nagle poprosiłam „Czarodzieja”, żeby został 
ze mną sam na sam. Zgodził się. 

Kiedy tamci wyszli - powiedziałam mu wprost, że nie wierzę, chociaż nie 
odrzucam żadnej możliwości i poprosiłam go, żeby powiedział cokolwiek, 
żeby chociaż spróbował skłamać. Przysiągł, że wrócę jeszcze do tego 

_ pokoju. 

Dziękuję „Czarodzieju”... Nazwałam cię tak, bo od początku wiedziałam, 
że to ty będziesz mógł dla mnie wyczarować życie, które gdzieś tam 
zgubiłam. A ty teraz przyrzekłeś, że mi to wyczarujesz. Nie jesteś zły, choć 
tak często cię nienawidziłam, gdy zadawałeś mi ból. Zwłaszcza na początku, 
bo później nawet się do ciebie przywiązałam. Przywiązałam się do kogoś 
całkiem obcego z kim spędziłam w sumie mniej niż kilka godzin. Śmieszne? 

Wrócili. Halina pomaga im przenieść mnie na „tacę”, robią to najdelikat- 


niej, jak mogą — więc pomimo bólu uśmiecham się. Po co mają mieć wyrzuty 
sumienia? Leżę już, Halina wszystko poprawia, sprawdza. 


„Czarodzieja” już nie ma w pokoju, on poszedł się jużąprzygotować. 
Halinka uśmiecha się lekko, lecz nic nie mówi. Teraz jest w pracy, zimna, 
precyzyjna w swoich ruchach, milcząca. Ci dwaj też nic nie mówią. Niedob- 
rze, wystawiają mnie już na korytarz, ojciec stoi przy mamie, nachyla się nad 
nią trochę opiekuńczo. Uśmiecham się. Dobrze wyglądają razem... Ale to 
„razem”' nigdy więcej nie powróci. Teraz się zjednoczyli, bo jakby nie było ta 
sprawa jest ich wspólną. Nie, oni się nie kochają, nie robią sobie marzeń. To 
nie jest melodramacidło. Jeśli powrócę do tego pokoju, to mama pojutrze 
przyjdzie wymalowana, wyfryzurowana, dobrze ubrana i straszliwie weso- 
ła. Jeśli się wykaraskam — ojciec nie będzie chciał mieć z nią niczego 
wspólnego. Zatrzymuję się, mama coś tam szepcze, ojciec ma wyjątkowo 
matową twarz. Uśmiecham się jeszcze raz, umawiam się z nimi na następny 
dzień, proszę ojca o książkę i odjeżdżam w dalszą drogę. 


Przestali już dla mnie istnieć, teraz jest tylko ten pokój, zupełnie inny od 
tamtego, mojego. Patrzę na te ściany i trochę się denerwuję. Każdy człowiek 
się boi, każdy, nie jestem wyjątkiem. No, ale jeżeli powrót do wszystkiego 
prowadzi przez ten właśnie pokój — mogę się z tym pogodzić. Halinki też już 
nie ma. Tych ludzi tutaj nie znam, „Czarodzieja” też jeszcze nie widać. 
Przyjdzie kiedy nie będę go już mogła zobaczyć. 


Czuję, że rozliczyłam się już ze wszystkim, choć nie bardzo mogłabym 
powiedzieć kiedy i jak. Nie ma wniosków, jest tylko uczucie, że wszystko 
w porządku, że nie ma nie załatwionych spraw. Było cudownie... 

. KONIEC 


DO 
POWTA- 
RZANIA 


Mały Jasio — pierwszo- 
klasista — wraca zo szkoły 
cały zapłakany: 

— Wacek mnie uderzył 
skarży się mamie. 

- Mam nadzieję, żo mu 
nie oddałeś. 


| znów = jak latem ubiegłego roku = wita 
E was starra arra, ze swoim workiem atrak- 


> PB cji, psikusów i zabaw jakich mało. Nie — Nieel To on mi oddał! 
gnuśniej za piecem! Szalej razem z nami 
zima jest tylko raz w roku (szkolnym) %** * 
Rrruszamy! Jasio pyta w klasie nau- 
czyciela: 
. — Proszę pana, ile jest 6 
To przeczytaj plus 27 


— Osiem, Jasiu = odpo- 
wiada nauczyciel. = Tak jak 
7 plus 1 jest8, 5 plus3 jest8; 
4 plus 4 jest osiem... 

— Proszę pana, to wszyst- 
kie dodawania dają w su- 
mie osiem? 


%**k* 


najpierw: 


| PRAWIE 


| UFOLOGIA! 


| Sprawdź, 
czy posiadasz 


— Panie doktorze, w Syl- 
westra połknąłem niechcą- 
cy bardzo wartościową mo- 
netę antyczną. 


MŁODYCH 


lzaśiąpen rod. nacz.), Jerzy Dąbrowski. Anna 

Grzybówiacka, Maria Jaworska (sekrotarz rodak: 

cji Jerzy Kowalkowski, JERZY MAJKA (redaktor 

lawa Mroczok- Kamińska, Krzy- 

, Ryszard Ratajczyk, Marian 

Twaróg, Barbara Tylicka, Marzana Wiarzcholaka 
(zastąpca red, nacz.) 


| TELEFONY 

| "Red naczelny 21-15-61 
| Sekr. rodokcji 28-25-48 
| Dział Łączności i 

| zCzytelnikami 21-81-13 
| TELEX *81-36-52 


dopiero teraz przy PIRACKI LABIRYNT 


chodzi pan z tym do mnie?! | piracki statek zawinął do zatoki. Dowódca żaglowca — pirat Czarny Bill chwalił się kamratom, że sam potrafi unieszkodliwić 
— Bo właśnie potrzebuję | największą armatę sułtana, stojącą na najwyższej wieży twierdzy. Jeśli potrafisz — powiedzieli kamraci Billa — to popłyń i do- 
trochę gotówki... konaj tej sztuki! I pirat popłynął. Jaką drogą dostanie się do celu? 


| nieziemski dar 


| TRANSHIPER- 
* | WIOLEN- 
| TACJI! 


deszcz. 


transhiperwiolentacji. Szkoda! 


Nasz wtorkowy worek atrakcji propo- 


| nuje Ci próbę, jakiej nie są poddawani 


nawet kosmonauci: sprawdź, czy posia- 
| dasz nieziemski dar transhiperwiolenta- 


| cji! Widzisz ten krążek, przypominający 
| płytę gramofonową, w prawym dolnym 


| rogu naszego „worka”? Połóż na niej pa- 
lec, jak wskazuje rysunek obok. Ciągle 
trzymając palec na krążku, przeczytaj spo- 
kojnie'do końca cały tekst naszego „wor- 
ka atrakcji”. Znajdziesz w nim w pewnym 
. miejscu dalsze instrukcje i wyjaśnienia. 
A krążek niech się przez ten czas roz- 
grzewal 


| JUŻ WKRÓTCE: 

| © Bałwan, który rusza głową! 
© Sztuki magiczne do śmiechu. 
je Dowcipy do powtarzania. 


przyszedł dzisiaj, lecz od początku wiedziałam, że nie po to, żeby 
mnie zbadać. Może dlatego, że przyszedł bez Haliny. Patrzył na mnie 
bardzo długo, nim wreszcie wymamrotał tę wiadomość. Coś mi się wydaje, 
że przeżywał to wszystko. Dziwne, powinien już być znieczulony, a jednak 
głos mu drżał. Jeżeli on nie wierzy, to co mam robić ja?! 
. Miałam tylko jedną, dużą, naprawdę piękną rzecz w życiu. Rzecz, której 
nie dane mi było przeżyć w pełni i do końca, Teraz już nawet nie bardzo 
_ pamiętam jej smak. O takich rzeczach się zapomina po tak długim okresie 
czasu w takim miejscu jak to. To coś ludzie nazywają „pierwszym uczu- 
ciem”, wzruszają się tym, a czasami patrzą na to „krzywo”. Nikt z moich 
sa „bliskich'* o tym nie wiedział. Praktycznie biorąc tylko my dwoje o tym 
wiedzieliśmy. 
Był tu kiedyś, bardzo dawno, ale poprosiłam Halinę, żeby zadzwoniła 
i powiedziała mu, żeby lepiej nie przychodził. To było wtedy, gdy było mi 
najtrudniej znieść litość. Litość na miejscu miłości — to było już za wiele. 
Pamiętam jego niepewne ruchy, dziwnie bezbarwne słowa — to wszystko, 
co różniło go od jakiegoś innego człowieka, którego chyba kochałam. 


Nie wiem, może kiedy wrócę, ze mną wróci wszystko co inne w taki sam 
sposób, jak ojciec powróci. Chyba jednak nie. 


Byłam grzecznym dzieckiem, dobrą uczennicą, średnio inteligentnym 
człowiekiem, sprawiedliwym sędzią... Nie, to nie tak trzeba te sprawy 
załatwiać. Teraz to wszystko nie mażadnego znaczenia. Te wszystkie cechy 
wypisuje się co prawda w biografiach — ale naprawdę są mało ważne. Bo to 
są cechy, które oceniają inni. Ważniejsze jest to, co sama mogłabym o sobie 
powiedzieć, lecz tego jest naprawdę niewiele. Mało o sobie wiem i strasznie 


A więc dobrze, ustalili już datę, W przyszłym tygodniu. „Czarodziej” 


Jeśli przyślesz rozwiązanie tej krzyżówki pod adresem redakcji 
w ciągu siedmiu dni od daty ukazania się numeru (decyduje data 
stempla pocztowego) i rozwiązanie to będzie prawidłowe, weźmie 
ono udział w losowaniu paczki balonowej gumy do żucia. Na karcie 
pocztowej obok adresu redakcji napisz „Balonówka” 


KRZYŻÓWKA 
POZIOMO: 1) ład, 5) przesadza, 9) ponad miarę, za dużo = sprzedaż, 
10) czekoladką z nadzieniem, 11) przy szkle, dla zamiejscowych 
uczniów, 13) brać, 16) statkiem po morzu, 17) kawałek prostego drutu, 
18) idzie dalej, chociaż psy szczekają, 19) w oponie, 20) baśniowy 
skarbiec, 21) klocki, lalki, misie, 23) spis, 25) trójkąt z tkaniny, 27) jest 
okrągła, 29) na ławę, 31) zwierzę z szablami, 32) w Krakowskiem, 


trudno mi, wobec tego, się oceniać. Mogę tylko powiedzieć, że bardzo 
często byłam w porządku, ale czy to wystarczy? Czy to jest słowo, w którym 
można zamknąć sens całego, nieważne jak długiego życia? Nawet dla mnie 
to jest zbyt mało. Nigdy niczego nie dokonałam, nie miałam wielkich 
marzeń, żyłam naprawdę dniem dzisiejszym, jak każda nastolatka (nie lubię 
tego zwrotu). Wyszydzałam tych, którzy już rozpoczynali walkę, na razie 
o rzeczy małe, a przecież dla nich najważniejsze. Wyszydzałam wszystko to, 
co nalatywało mi dojrzałością. Sama byłam dużym dzieckiem. Życie było dla 


w parku narodowym, 33) na atrament, 34) gdy nisko lata, wróży 


PIONOWO: 1) elektryczny lub sądowy, 2) korek, ale nie w butelce, 3) 
24 godziny, 4) mielony lub siekany, 5) płonie, 6) gdy nie możesz się 
zdecydować, co wybrać, 7) żona Mieszka |, 8) oszustwo, 12) napisał 
„Na szczytach Tatr, na szczytach Tatr, na sinej ich krawędzi...”, 14) 
zawsze znajdziesz w „Świecie Młodych”, 15) zapaska „przemieniona” 
w chustkę na szyję, 16) do wycierania się — w podręczniku, 22) 
Olimpijskie, 23) nieszczęście na drodze, 24) mknie po szynach, 26) 
kolega żonkila, 28) marionetka, 30) np. pójdźka 


W tym momencie możesz zdjąć palec z krążka. Uwaga: czy widzisz 
jak się kręci? Nie?!!! To znaczy że nie posiadasz pozaziemskiego daru 


pia-Ruch", Centraty Kośportażo 
fowarówa. 28, 00063. Warszowi, ha 
wa Nr 11622010653391 
ia paca Mick: pozę jol : 
krajowej 0 50 prot. dia zieceriodowców 
10/10 proc. dla siecających motyncji | zakia. 
Rog A 4 w gębą 


NIE ZAPOMNIJ 
oTo 

NASZ 
POCZTOWY 


W następnym numerze: 


© MISKAMBATI — KOLOROWE WSPOMNIENIA 
Z NOWEJ GWINEI 

© JAK WŚRODKU MIASTA DOKARMIA SIĘ LES- 
NE ZWIERZĘTA 

© NIE CHCEMY ŻYĆ NA SPOCZNIJ! Ciekawa 
rozmowa przed Forum HSPS 

© JESTEM NAJGORSZA... w „Skrzynce zau- 
fania”. 


mnie zawsze sprawą gładką, nigdy nie miałam prawdziwych kłopotów, ani 
nie przeżyłam żadnych tragedii. Żyłam pod kloszem opiekuńczości matki 
i pod troskliwą opieką jakiegoś zbyt gorliwego anioła-stróża. Bezmyślne, 
głupiutkie lecz urocze zwierzątko... —-Nie, chyba jednak za ostro. Było 
przecież „coś'” w tym wszystkim — tylko tyle, że już nie pamiętam. Zmieni- 
łam się bardzo, ale nie jestem pewna, czy wszyscy są z tego zadowoleni 

Nie, naprawdę trudno mi się rozliczać... grzecznym dzieckiem, dobrą 
uczennicą, inteligentną dziewczyną, sprawiedliwym sędzią — to wszystko. 

Powiedziałam ojcu, że chociaż wiem, że muszę, nie wiem jak się rozliczyć. 
Nie, wcale nie próbował mi wmówić, że nie muszę, że na to będę miała czas 
w starości. Oboje wiemy, że ta starość może nie nadejść i niczego nie 
udajemy. Powiedział, że na pewno zdążę, żebym tylko się zbytnio nie 
śpieszyła i nie zamartwiała — to wcale nie było z troskliwości. Wiem o co mu 
chodziło, chcę wszystko załatwić zbyt szybko, uregulować swoje życie jak 
rachunek. To się tak nie da. Ma rację, zdążę, jeżeli tylko nie będę chciała 
wszystkiego zaszufladkować. Są rzeczy, które się nigdzie nie zmieszczą, 
przez co mogłabym je nieopatrznie odrzucić, 


Zaczęło się. Dzisiaj nie dostałam już kolacji. Nawet nie bardzo się 
zmartwiłam, bo do tutejszego jedzenia można przywyknąć, ale nie można 
go polubić. 

Halina była dzisiaj i przeczytała mi trochę z Norwida. Po jej wyjściu 
próbowałam zasnąć, ale nie udało misię to. Boję się. Strasznie się boję, że ta 
noc może być ostatnia. Że to histeryczne i melodramatyczne? Nie wiem, 
prawdopodobnie tak, ale ja zawsze miałam skłonności do dramatyzowania. 
Gdybym mogła przez tę noc coś przeżyć, żeby jeszcze doszła choć jedna 


Dokończenie na str. 7 


